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U p a r l i  s i o  w y w o z i ć
X  arriy  n a d m ia r  w szy s tk ieg o , —  t a k  tw ie r-  
tnv ,Proci-u ceń c i ro ln i. A d laczeg o , z a p y tu je -  

y pych p an ó w , n ie  d z ia ła  „że lazn e  p ra w o "  
Popycie i p o d aży , k tó re  m ia ło  a u to m a ty c z r  

NVl , We.)ść w  ży c ie  z c h w ilą  w p ro w a d z e n ia  
ty l łra ira tn  ip « f  n n a s

su szo n y c h , k ro c h m a lu  i  t . d . Bo-
. lu tę ~J e P ra w d a ż ? W y n o s i to  n a  n a s z ą  
1 hożad?etlii m ilia rd ó w  i  b y ło b y  p o rz ą d n e m  
^ o t u p  z a s ile n ie m  n asz e j g o sp o d a rk i,

~„UJ0\v w z m o c n ie n ie m  n asz eg o  b i la n s u
„ D la czen^0’ gćiyhy  m c  p ew n e  „ale".

5. P y ta m y , p rz y  t a k  o lb rzy m ie j 
pm-®’ ia k ie j — p rz y z n a je  to  p. k ie ro w - 

h 1.6 Piifj!;,-Wy’ w  d w ó c h  o s ta tn ic h  la ta c h  
«  c2eonbrQy’ B lsm v te ra z  n a jw y ż sz a  c e n y ?  
la« ra t0r Ct> dz ień  p ie k a rz e , rz eźn icy , re - 

^  trzeba  ̂ ż ą d a i?  « rew izy i c e n n ik ó w 4', ho
9órę? ' ® P rzy zn ać , — ce n y  fa k ty c z n ie  id ą  
'°  rzec
JhOści 
® nie

?L?ę; 1 cL\\nę[ -
thairny'!!??- ł cst pierwsze twierdzenie,

i i  0 rzeczP ^ e .tu zachodzą ewentualności: 
-:WhośC| rWiścio mamy nadwyżkę ś ro d k ó w  
v i u io ^ P ^ cż  więc one  s ię  p o  d z iew a  ją , 

s|fv ^ a m F tch , ja k ie m  w ięc  p ra w e m

Snb- . ‘w-uv i . <.*>
ZPv Sci n j r 'vy zk ?  — n a tu r a ln ie  o je] w y-
,1u lta ilt r o i n i ^ eńm y te “ ° z d a n ia ,  co re p re -  
hh-kariu .ie u  , — a le  ty m c z a se m  w  k ra*
hu, ^  *. d rc ż y z n a . S a m  p. k ie ro w -
stk ró a ^ y w ó ?  zk n , w y lic z a ją c , co m a- 
W ‘?ra  h iusi 7 z a s tr z e g a  się, że p rzed ew sz y - 
ey ^ętrżpo  T?yc p o k ry te  z a p o trz e b o w a n ie  

k ° rz P7- a ' , '  a le  czy P ° 20 k i lk a  ty s ie - 
Po i J0 f j la , po 300 m a re k  za  s z k la n k ę

krem?' 0 Po.k^arek za  i a i° i t. d.? D obrze to  
m ;i_ y c iu  z a p o trz e b o w a n ia , a. rivs-z a p o trz e b o w a n ia , a  dy s-

l ich  po Jak ie j cen ie . P p . ro ln i-* u lir

gazety,
docho-

le,go h a n d lu ?  Je ż e li to w a ru  je s t  u  n a s  
yy • a  m a m y  n a  m y ś li  a r ty k u ły  spoży- 
dni ’ ~~ d laczeg o  d ro ż e ją  one  z k a ż d y m  

lem ? D laczeg o  n p . p a s k a rz e  k ra k o w s c y  
^ d a ją ,
Podyn rz ezm cyl P o d w y ższen ia  cen  Chleba, 
r ^ w y ż s z e n ia  cen  m ię sa , r e s ta u r a to r z y  cen  

raw  i t. d. b ez  k o ń c a ?
■tyg, . P arę  d n i p o ja w ia  się  w  p ra s ie  w a rs z a -  
jaCp e-ł (n iek tó re  d z ie n n ik i k ra k o w s k ie , ży- 
dać 2 P rze d ru k ó w  z te j p ra sy , te r a z  m u sz ą  
w y p o c z y n e k  — n ożycom ) p o ja w ia ją  się 
gfe Pady z ro z m a ity m i p rz e d s ta w ic ie la m i 

ro łn iczy ch  n a  te m a t,  co i  i ł s  m a m y  n a  
w ,  ° 2- R zecz o cz y w is ta , że ro ln ic y  zaw sze  
’>Tvu w yw óz i to  w c a le  n ie  d ro b n o s tk i, 
so-bi gł.u P iec je s t  s k ro m n y "  — p o w ia d a ją  
ją  ® Pasi w ie lcy  ro ln ic y  i  o d ra z u  w y ta c z a -  
isJo Zeci w y p y tu ją c y m  ic h  d z ie n n ik a rz e m , 
■ty i i i- to  s k a rb y  P o ls k a  m a  n a  w yw óz, oczy- 
^ n t^ e z  p o k rz y w d z e n ia  w ła s n y c h  k o n so -

Ro

lu d n o śc i, t. j. je j części, k tó r a  czy ta  
z a im p o n u ją  o lb rz y m ie m i c y fra m i 

dów , ja k ie  s p ły n ą  n a  k ra j  z w yw ozu . N iech  
lep ie j p ie rw e j ro z g lą d n ą  się, co w  n a jb liż -  
szem  ic h  o to cze n iu  się  d z ie je ; ja k ie  w a lk i 
m u s z ą  s ta c z a ć  w a r s tw y  p ra c u ją c e , a b y  sfwe- 
mri ż ą d a n ia m i led w o , led w o  d o s ię g n ą ć  do 
co raz  w y ższy ch  ż ą d a ń  p ro d u c e n tó w , k tó rz y  
cen y  sw y c h  p ro d u k tó w  k a lk u lu ją  w  d o la ­
ra c h , p o d cz as  g d y  ro b o tn ik  i  u rz ę d n ik  o- 
trz y  m u  je  p lą c ę  w  m a rk a c h .

D laczego  z re sz tą  ro ln ic y  n ie  m a ją  w y w o ­
zić, k ie d y  r z ą d  id z ie  im  w  te m  n a  r ę k ę ?  — 
W  ty m  s a m y m  n u m e rz e  „ K u ry e ra  P o ls k ie ­
go" cz y tam y , n a  ja k ie  ilo śc i rz ą d  ju ż  d a ł  po­
zw o len ie  n a  w y w ó z : n a  8 ty s ię c y  w a g o n ó w  
c u k ru , n a  ćw ie rć  m ilio n a  g ęsi, n a  60 w a g o ­
n ó w  ja j. P o z a  te m i i lo ś c ia m i u s ta lo n o  z a s a ­

dę, że b ęd z ie  s ię  w y w o z ić  ilości, k tó re  zor 
s t a n ą  p ó źn ie j u s ta lo n e .

I s tn ie je  obok  R ad y  m in is tró w  jeszcze  k o ­
m ite t  e k o n o m icz n y  R ad y  m in is tró w , k tó r y  
o w y w o z ie  d ec y d u je . T en  sa m  k o m ite t, u  
k tó re g o  n ie  m o ż n a  b y ło  d o p ro s ić  s ię  p a r u  
w a g o n ó w  c u k r u  d la  K rak o w a , d a ł  p o zw o le­
n ie  n a  w yw óz — do N iem iec ?  — S ty s ię c y  
w a g o n ó w  c u k ru .  W  czasie , gd y  u  n a s  lu d z ie  
g o d z in a m i c isn ę li s ię  w  o g o n k u , a b y  o trz y ­
m a ć  k ilo  c u k ru ,  sze d ł o n  z a g ra n ic ę !  N a  zi­
m ę  z a p o w ia d a ją  cenę p rzesz ło  1000 m a re k  
za  k ilo  c u k ru , a  N iem co m  ju ż  go sp rz ed an o , 
bo m a r k a  n ie m ie c k a  p rzec ież  jeszcze  m a  
w ię k sz ą  w a r to ść , n iż  p o lsk a .

A  je d n ą  z n a jg o rs z y c h  w  te j  s p ra w ie  o k o ­
liczn o śc i j e s t  n o to ry c z n y  fa k t, że obok  le g a l­
neg o  w y w o zu  o d b y w a  s ię  w  n ie m n ie j szy ch  
ilo śc ia c h  w yw óz n ie le g a ln y . W  re z u lta c ie  
m a m y  zap o w ied ź  cen y  k i lo g ra m a  c h ie b a  n a  
343 m a re k !!

Lt-

Prez. ministrów Nowak o morderstwach i podpaleniach
w Matopolsce wschodniej

■. -n o w ie  ro ln ic y , — ja k  ic h  s k ro m n ie  
W lis ty  k a n d y d a c k ie  p ra w ic y , — są
Stw0 2(iyrri c a l u  p a try o ta m i.  O ni d b a ją  o  p b ń  

'^&t rf- i ełł°  m ie szk a ń có w , o n i p o n o szą  na~ 
■typły a r .V p rzez  w yw óz, by le  ty lk o  do k r a ju  
Ponf f - 0 i a k  n a jw ię c e j o b cy ch  w a lu t ,  t a k  
Z\vvT w y g lą d a ją c y c h  p rz y  k u r s ie  —  
R i t o 1 ty s ię c y  d o la ró w ! O f ia ru ją  w ięc  ro l-  
koąS3, w y w śz  w szy stk o , co  ty lk o  je s t  d o  
albę 15 ,° W aaia> a  czego  u  n a s  a lb o  n ie m a , 
c° no 0 211 h o re n d a ln e  cen y . P o s łu c h a jm y , 
Pra s a  te n  te m a t  m ó w ił k ie ro w n ik  tó u r a  
r°l 'vty °  Z w ią z k u  p o lsk ic h  o rg a n iz a c y i 
go g.ZycR p rz e d s ta w ic ie lo w i w a rs z a w s k ie -  

% am ry e ra  P o lsk ie g o " :
"  113 w yw óz —  p o w ia d a  p . k ie ro w n ik
J*e0o 1®0 ty s ię c y  w a g n n ó w  zb c ża  ch leb o -
i Q\vsa ty s ię c y  wagonów ję c z m ie n ia
Ogron, ’ 2?° ty s ię c y  w a g o n ó w  z ie m n ia k ó w , 
1000 v llo.^ć ow oców  i  ja rz y n , m ilio n  gęsi, 
lUż 0 ®9caów ja j ,  m ilio n  św iń , n ia  m ó w iąc  
®la tk aś lZe^ o ra c b  z z ie m n ia k ó w : s p iry tu s ie ,
Sact c h   -

(PAT) W a m a w a , 19 października.
W  czasie w.czaraj®ziego ra u tu  w yw iązała się 

m iędzy k ilkom a przedstaw icielam i dyplom acyi, 
a  ppeeyidenifcem miimiatiów Nowakieim rozanowe, 
o osta tn ich  w ypadkach w  G alicyi W schodniej. 
P rezyden t N ow ak ośw iadczył m niej więcej oo 
niasnępujie: W  osta tn ich  dniach  odczuliśm y b a r­
dzo boleśnie wiadom ość o śm ierci ś. p. S idora 
Tw erdochliba. Zdaw ało się, że zbrodnicze wy- 
sitąpiieniia aranżowiane przez garstkę  cbalam u- 
conych agitatorów , n ie pow tórzą się więcej, gdy 
strza ły  n a  stacyi Sapdcżanoe przypom niały  n ie­
stety , że zn a jd u ją  się jesE-cze.w Galiicyi W scho­
dniej um ysły  p odatne  dlla idącej z  zew nątrz k ra ­
ju  podburzającej agitacyi. Pom im o, że zbrodni© 
podpalan ia  i napadów  pow tarzały  się w ostat­
n ich  dnich dość często, n ie w ydano ogólnych 
zarządzeń represy jnych , rz ąd  bowiem  s ta ł n a  
stanow isku , że d z ia ła ją  tu ta j żywioły z poza n a ­
ro d u  ukraińsk iego , n ic będące bynajm niej prze­
jaw em  jego woli i dążeń. Z jak  najw iększą w y­
rozum iałością  i łagodnością chcieliśm y zadoku­
m entować, że nie w ierzym y, ahy te  zbrodnicze 
zam achy m iały coś w spólnego z całością n a ro ­
du  ukraińskiego. Chcieliśm y n a  czas wyborów 
pozostaw ić b ra tn iem u  narodow i ja k  najszerszą 
swobodę, gdyż w ten  sposób najłatw iej przy wy­
borach  byłoby się okazało, że wszelkie pogłoska 
o niewyrozumiiiałoścd rząd u  d la  m niejszości n a ­
rodow ych, były rozszerzane tendencyjn ie i  fa ł­
szywie. Sądziliśm y, że tak iem  postępow aniem  
najłatw iej przekonam y, naw et nieprzychylne 
nam  żywioły, o dobrych naszych chęciach.

S trzały  dane do ap. Tw erdochliba odbiły się  bo­
leśnie zarów no w śród żywiołów polskich, ja k  i 
rusk ich . Obie strony  rozum ieją, że zbrodnicza 
zła w ola w współżyciu ob,u narodów  usiłu je  za- 
iszczepić anarch ię  i an a rch ią  u torow ać drogę 
tym , k tórzy  niechętnem  p a trzą  okiem  n a  wespół- 
życie#polsko-rusikie. U staw a au tonom iczna d la 
M ałopolski W schodniej je s t niew ątpliw ie solą w 
oku antypaństw ow ych elem entów , k tóre widząc, 
że stanow ić ona będzie złoty m ost porozum ie­
nia, chw yta ją  się ostatecznego śro d k a  sk ry to ­
bójstwie, podpal a ń  i mordów. .Tako bolesny w y­
rz u t czytałem  słowa „Ridnego K raju", zapytu­
jące władze, jak ie  obyw atelskie swobody daje 
rząd  w  zakrasic. przekonań, k iedy  ugodow e d ą ­
żenia sp o ty k ają  się na  każdym  k ro k u  z k rw a­
wym  tenorem . N a te ro r  ten  odpowiedzieć wy­
dan iem  jak ich ś  specyałmych ostrych  zarządzeń 
znaczyłoby skierow ać ostrze ich przedewsizyst- 
kiem  przeciwko w spółobyw atelom  rusk im , czyli 
godzić w  najniew inniejszych.. Nie chcem y dać 
się  sprow okow ać i w ytw orzyć pozór, że w chwili 
wyborów położyliśm y żelazną rękę n a  W schod­
niej Małoipolsce. N iew ątpliw ie byłoby to  w ich­
rzycielom  n a  rękę. Śm ierć śp. Tw erdochliba 
tragizm em  swoim zwróci uwagę, po czyjej stro- 
nie»spraw iedliw ość i  doibra w iara, a  po czyjej 
agitacya, w ichrzycielstw o i  chęć zalcłóoenia 
w spółżycia narodów . K ieru jąc się to lerancyą i  
w yrozum iałością, nie zbraknie jednak  rząclowi 
siiły do zasłonięcia swych obyw ateli p rzed  za­
m acham i zbrodniarzy.

te y o n a ry u s z o m  z d a je  się, że

Oz^ściGwe uwolnienie urzędników 
od podatku dochodowego

W a rs z a w a  (tel. w ł. „N ap rzo d u " ). P o b ó r 
p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  od  p ła c  u rz ę d n ic z y c h  
z o s ta ł  ro z p o rz ą d z e n ie m  m in is t r a  s k a rb u  
z m ie n io n y  w  te n  sposób , że z a  p o d s ta w ę  ob­
lic z e n ia  p o d a tk u  w z ię to  p e n s ję  w rz e śn io w ą  
bez w sz e lk ic h  d o d a tk ó w . U czy n i to  n a  k o ­
rz y ść  u rz ę d n ik ó w  z n iż k ę  teg o  p o d a tk u  o 50 
p ro c e n t.

P a ń s t w o w a  p ż y s z k a  z l a t a
Warszawa (tel. w ł. „N ap rzo d u "). W c z o ra j' 

w sz y s tk ie  k a s y  sk a rb o w e  o trz y m a ły  ro z p o ­
rz ą d z e n ie  w y k o n a w cze  co do o b liczań  p rzy  
s u b s k r y p c j i  p a ń s tw o w e j p o ży czk i zło to j.

W a rs z a w a  (teł. w ł. „N ap rzo d u " ). U rz ę d ­

n ic y  p a ń s tw o w i z o s ta li  w e z w a n i p rz e z  m i­
n is te rs tw o  s k a rb u  do p o d p is y w a n ia  po ży cz­
k i  p a ń s tw o w e j, k tó r ą  m o g ą  s p ła c ić  w  10 r a ­
ta c h .

Wykonywanie traktatu ryskiego
W a rs z a w a  (tel. w ł. „N ap rzo d u "). W czo ra j 

rozpoczę ło  się o ce n ia n ie  k o sz to w n o śc i, k tó re  
rz ą d  b o lszew ick i w y d a ł  P o lsc e  ja k o  d ru g ą  
r a tę  z t r a k t a tu  ry sk ie g o . Z n a w c a m i do o ce ­
n ie n ia  są  w  częśLi k u p c y  ro sy jsc y , k tó rz y  
ch c ą  te  k o sz to w n o śc i k u p ić .

iiKtod hanaiowy i  Jugosławio
W a rs z a w a  (tel. w ł. „N ap rzo d u "). W czo ra j 

p o d p is a n y  z o s ta ł u k ła d  h a n d lo w y  m ięd zy  
P o ls k ą  a  Ju g o s ła w ią -  D e iag acy a  ju g o s ło ­
w ia ń s k a  w y je ż d ż a  do L o d z i i  W iln a .
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.Buch wyborczy
Wskazówki dia pełnomocników

i mężów zaufania
G e n e ra ln y  K o m isa rz  W y b o rczy  ro z es ła ł 

z a w ia d o m ie n ie  do P rz e w o d n ic z ą c y c h  (Ik rę  
g o w y c h  K o m isy i W y b o rczy ch , iż p e łn o m o ­
cn icy  m ia n u ję  m ężó w  z a u fa n ia  i  ic h  z a ­
s tęp có w .

N a  p e łn o m o c n ic tw ie  d la  m ężó w  z a u fa n ia  
w y s ta rc z y  p o d p is  p e łn o m o c n ik a  lis ty , — n ie  
p o trz e b a  p o św iad c zać  u  p rzew o d n icz ące g o  
K o m isy i O k rę g ó w *  W y b o rcze j.

P e łn o m o c n ik  l is ty  O k ręg o w ej w ła sn o rę c z ­
n ie  p o d p isu je  u p o w a ż n ie n ie  d la  m ę ż a  z a u ­
fa n ia  i  jeg o  za s tę p cy , k tó ry  b ęd z ie  w  d n iu  
g lo so w a n ia  z r a m ie n ia  n a sz e j l is ty  s ied z ia ł 
p rz y  u rn ie  w y b o rcze j.

M ąż z a u fa n ia  m u s i  b y ć  z te j  s a m e j g m in y , 
W  k tó re j  s ię  m ie śc i lo k a l  o b w o d u . Jeżeli 
k to ś  je s t  z a p is a n y  w  in n y m  obw odzie  g łoso­
w a n ia , a  ja k o  m ą ż  z a u fa n ia  u rz ę d u je  w  in ­
n y m  o b w o d z ie  ow ej g m in y , m o że  ta m , gdzie  
u rz ę d u je , o d d ać  sw ój g los, m im o , iż  n ie  je s t  
n a  liśc ie  w y b o rcó w  z a p isa n y .

Kalendarzyk wyborczy
D n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  O k ręgow e K om isyę  

W y b o rc z e  d o s ta rc z a ją  O b w o d o w y m  K om i- 
sy o m  W y b o rczy m  afisze  z l is ta m i k a n d y d a ­
tów , ce lem  ro z p la k a to w a n ia .

D n ia  28 p a ź d z ie n i lk a  O k ręg o w e K o m isy ę  
W y b o rcze  p rz e s y ła ją  o b w o d o w y m  K om i- 
sy o m  W y b o rczy m  2 eg z em p la rz e  o s ta te c z n ie  
za tw ie rd z o n e g o  sp isu  w y b o rcó w  i  je d n o c z e ­
ś n ie  p rz e s y ła ją  trz e c i eg z e m p la rz  w ó jto m .

Od 30 p a ź d z ie rn ik a  d a  3 l is to p a d a  p rzew o ­
d n iczą cy  O b w o d o w y ch  K o m isy i W y b o r­
cz y c h  w y k ła d a ją  o s ta te c z n ie  z a tw ie rd z o n y  
sp is  w y b o rczy  do  p u b lic zn e g o  p rz e g lą d u .

Przedwyborczy wiec pracowników
kolejowych Krakowa i Pcdgófta

(Odbędzie się w K rakow ie w sobotę d. 21 b. m .
0 gtwlzime 17 (5 wieczór) w D om u' robotniczym  
jwzy u licy  D unajew skiego L. 5. P rzem aw iać bę­
d ą  poseł tow. d r Marok i kandydat tow. Chu* 
dzik, prezes Z arządu Okręgowego Zw iązku za­
wodowego pracow ników  kolejow ych w K rako­
wie. Na pow yższy wiec wzywa się szeroki ogół 
ko lejarzy  w raz z żonam i.

K om itet wyborczy kolejarzy  PPS.

Chadeckie występy w Limanowej
Zjechali się chadecy d la  p o k a jan ia  -w Lim a- 

Bowej hecy. Dnia 24 wirze śni a  do tu tejszej .P rz y ­
jaźni" zaw itało z W ieliczki i T arnow a trzech lu ­
dzi i przyw ieźli ze sobą „sław nego" O końskiego 
% w ielickiego bruku , k tóry  m iał tu te jszą  mia&z- 
CBftfńską brać pow iadom ić o oszczerczej robocie 
klechów  wielickich. Kleszego służkę przyjęli tu ­
te js i robotnicy jak  n a  to zasłużył swojem  prze­
m ów ieniem . Bo rąbał siarczysto. P ierw szy do­
s ta ł b u rm istrz  Aywas z W ieliczki, że buduje 3 
dom y za geszefciarskie dochody, d rugie, do®ta'o 
się tow arzyszom  z W ieliczki za to. że dom agali 
<sdę sp ra  w i edl iwogo podziału a.urowizacyl. N.® 
szczędzono też tow. K lem ensiewicza oraz W ito­
sa, k tó ry  zbożie zrekw irow ał i „wywiózł do bol­
szewików". A kiedy m u to uchodziło, napad ł i 
d a  N aczelnika P iłsudskiego że trzym a z lewicą
1 z żydam i. T u przebrała  się misffa. To w. robo­
tn icy  okoliczni, k tó rym  udało  się dostać do lo­
kalu , zrobili tak i ruch , że biedni b racia"  uzńali 
za  stosow ne uw ażać ich jako  zuchów {autenty­
czne). Tow. P a iu cb a  z N. Sącza dał im tak ą  n a ­
uczkę, k tó ra  m ity g o w a ła  oszczerców, Kiedy 
tow. P azucha chciał dać odpowiedź n a  podnie­
sione zarzu ty  przez Okońskiego, osławiony wo­
źny sądu  z Lim anow ej Ociepka skoczył n a  nie­
go, lecz został zm itygow any stanow czą postaw ą 
tow. Ł yska z rafinery!, k tóry  m usiał blagąć tow., 
by  nie wzięli od we: u, ponieważ Ociepka: byłby 
poczuł, że jego m iejsce w stodole a  nie k an d y d a­
tu ra  n a  posła z listy chrześcijan  lim anow skich. 
Polecam y Okońskiego tow. z W ieliczki, zaś O- 
ciepkę władzy sądow ej, gdyż tenże idąc potrze­
bu ję  całej szerokości ulicy, poniew aż tro tu a ry  są 
m u  za w ąskie. W obec takiego n as tro ju  dr. Kwie­

ciński jako  przew odniczący zam knął zebranie. 
Tow. nasi odśpiew ali Czerwonego a  bracia zain­
tonow ali „Ojczyznę, wolność racz nam  wrócić 
panie!" Z apytani, czy ojczyzny nie m ają  zapom ­
nieli języka w gębie... Ciekawi jesteśm y, jak  u- 
spraw iedliw ią księża obecni na tern zebran iu  wy 
stępy Okońskiego i zachow anie sdę Ociepki. K an­
dydat na  posła p. M am ak uważał za stosowne 
napadać n a  tow. Łyska, że m ało głosów dosta­
nie, n a  co tenże oświadczył, że n e  kandydow ał 
nigdy i nie kandydu je  jak  M amak raz jako  pia­
skowiec d rug i ra z  jako Stapdńszczyk a  obecnie 
jako  chadek.

Kobiety! Kto wam dal pra­
wo glosowania? Socyalisty- 
szny rẑ d Moraczewskiego.

m Ą£ oi I® socyaiistYczoą!

Wielkie zgromadzenie ludowe 
w Błażowej

t  W  dniu 15 października r. b. odbył się w B ła­
żowej pow. Rzeszów przedwyborczy wiec urzą* 
dzony przez Komitet W yborczy PPS okręgu 47 
przy udziale miejsco%vego m ieszczaństw a i  wło­
ścian z okolicznych wiosek, którzy zebrali sdę w 
Liczbie około 4 tysięcy osób. Na powyższym wie- 
eu  przem aw iali tow. K rwawicą z Rzeszowa i tow. 
B ato r i Chudzik z K rakow a, przedstaw iając ob* 
srom ie p rogram  PPS i działalność posłów so- 
cyalieiiycznych w sejm ie, s to jąc  w obronie klasy  
p racu jącej zaś w przeciw staw ieniu  określ.li 
działalność posłów Endecyi, kŁó>zy wspólnie z 
księżm i dzćałali ą a  szkodę chłopa i robotnika. 
Z ebrani s łu ch ali wywodów tow arzyszy z w i Ol­
kiem  skupieniem  i rozw agą i dało się odczuć, że 
zrozum ieli konieczność wy bom  posłów z listy  
P P S  to jest z 2*ki. — W ypada zaznaczyć, że miej 
scowy kierow nik szkoły chciał zam ącić zebranie 
w ezetm m u byl pom ocnikiem  katecheta  ks. G ra­
bowski, k tó ry  zabrawsey głos w dyskusyi, chciał 
w zburzyć zebrane m asy chłopskie przeciwko re- 
foren om, — wywodząc, że agitatorzy  PPS ży­
dow skiego klubu  przyszli bałam ucić chłopów a 
swego czasu pozam ykali chłopom  przy pomocy 
policyi żarna i że chcą sekw ostru! — Lecz brać 
ch łopska n iety lko  n iesluchała  ks. kaeechety ale 
pod adresem  tegoż z tłu m u  padło wiele wskazó­
wek. Po nieudanych  wywodach ks. Grabów , 
skiegp zabrali ponow nie glos tow. Chudzik i 
Krwawićz i dali ciętą odpraw ę ks. katechecie co 
zebrani grom ko oklaskiw ali. Z całego wiecu dało 
się odczuć, że brać chłopska z okolicznych wsi 
będzie głosować na listę Nr. 2, albowiem g ra tu - 
lacye poszczególnych uśw iadom ionych chłopów 
d la  naszych towarzyszy nie m iały  końca.

Z okręgu 47 Rrzeszów— Jarosław
P oraź pierwszy m iasteczko Tyczyn gościło u  

siebie członków PPS. O godz. 12 w południe pod 
pom nik iem  G runw aldzkim  zebrały się imponu* 
jąoe rzesz® chłopów i robotników  z całej okolicy. 
In teiigencya jaw iła się też w kom plecie, naw et 
żydzi tyczyńscy przysłuchiw ali się z boku wy­
wodom mówców. Po zagajen iu  przez tow, K ar- 
walę, w ybrano przewodniczącym  b. b u rm 's trz a  
oto Cybulskiego, k tó ry  udzielił głosu tow. Ha* 
wUctkiemu. k tó ry  w półtora godzinnym  referacie 
om ówił sy tuacyę polit. od 1018 aż do dni o s ta t­
n ich , oraz wykts-zczył główne punkty  p rogram u 
PPS. W yw odom  mówcy przysłuchiw ali się ze­
b ran i z ogrom nem  zaciekaw ieniem , a  nić sym*

patyi. ja k a  się n aw iązała  m iędzy m ów cą a ^  
sizą wyborców, tow arzyszyła do o s ta jk a  i wy1’®* 
ża ła  sie w najbardziej ak tualnych  moment^*1 
g rzm otm i oklasków . Podobne skupienie P311̂  
wała, gdy następny m ówca tow. K arw ata oh1®! 
w ial niezliczone krzywdy, jak ie  spotykają 1U 
p racu jący , ze strony  reakcyi. \

Pow agę wiecu, liczącego do 4000 głów, chci , 
zakłócić pańszczyźniany ekonom , bijący koUi3” 
n a  fo lw arku liznańąkiogo , niejaki Duiler, P0"' 
szyw ający się pod PPS i pod Legiony. Tsn ^  
bijacz skarżył się. iż ongiś u' Bąkowcu pod 
blinom zdobył wobec tysięcy świadków kas? 
w rogach z 1 i pól o riio n em  koron ale pretf*3 j 
Moiraczewaki kazał m u odebrać t.c pieniąd*3 
m im o wielu urgensów  D ullcra do dzrś nie ^  
m u zwrócić Publiczność w ybuchła homer>"c 
śmóechem. a  n iefortunny mówca zwiał jak 
fora, bojąc się nam acalnych  skutków  za rzuc<J° 
oszczerstwa. j

N astępnie zabrał głos ob. Bomba. kandvdflł..
listy  ks. O końa. Były poseł począł niepotzze- , 
rozb 'jać  clńopstw o i on „radykalny" k andf ,

' zaczą ł w y ch w a la ć  h a sło , iż  „ w ła sn o ść  p ry w a ^. . . .  - i 1
Uf 

8^

w  
A*

(obszarników) to święć a ."  Dalej plótł, że 011 
jego nowe stronnictw o nie m orą dopuścić 
PPS odbierała jem u i ks. Okoniowi bez- i 1,1 
ro lnych chłopów, bo socyatiścf taronią wyt? 
nic- robotników  po m iastach  a on osobite’®
dzic dążył, by PRS pi-zorłczciła się na  „nar<j 
wych socyalistów". Zakończył szukaniem  P 
n a  N aczelniku państw a. „j

Ponow nie zabrał tow. Tlawlicki głos i 
po punkcie odpiera,1 fałsze demagogiczne L, 
pipzednika. Niezbitymi argum en tam i tak 
gwoździł p. Bombę, że ten już więcej n 'e  - 
list otw orzyć i odjechał. Obecny kandydat P’ 
towcowy, wcałe głosu nie zabierał. aj

Należy podkreślić, że wiece PPS  wśród ^  
wiejskiego w tutejszym  okręgu 
n iety lko  agitacyjni©, ale w wielkiej 1,1‘̂ pl 
spełniają, zadanie kulturalno-ośw iatow e, 
i robociarzc, słysząc wywody oparte  na Pr3 ' pę. 
i fak tach  historycznych, o ry en tu ją  się ^<y 
na.b:e ra ją  świadomości j krytycyzm u i 
nale oceniają i rozróżniają zdrowe z ia r n o  

%pu od klerom ndeckięj obłudy czy dcm 3?0- 
nego fałszu rozbijaczy i różnych w a r c h o l  ^  

Tak p-zowOdniczący jak i cale zebrań* -j 
derami® żegnało obu referentów  i dzięko'1'3 ^, 
urządzenie wiecu.

We WHeńsirezyźnfe ' 4
W ilno. (AW). W osta tn ich  dniach eT,cir̂ \e&

aikcyę przedw yborczą w W ilnie i powiecie ^  
skim  rozw inęła PPS, k tó ra  zorganizow ała 
wieców w m teścłe i po wsiach.

Przeciw rozbijaniu jedności robotnicze!
Do Okręgowej Komisyi W yborczej na okręg 

XXI w Będzinie.
Niniejszem proszę o wycofanie" mego nazwi­

ska i kandydatury na posła z listy socyalistów 
niezależnych^ gdyż przez bałamutne przedsta­
wienie mi celów i dążeń tej p a r ty i  w pierwszej 
chwili podpisałem zgodę na kandydowanie z tej 
listy, lecz po zoryentowaniu się i rozmyśleniu 
doszedłem do wniosku, że tworzenie nowych 
grup jest rozbijaniem jedności robotniczej i za­
raz na drugi dzień po podpisaniu deklaracyi za­
żądałem bd przedstawiciela socyalistów nieżale- 
żnycl^pana W incentego Biskupa zwrócenia mojej 
deklaracyi, wówczas oświadczył mi pan Biskup, 
że na razie zwrócić mi deklaracyi tej nie jest 
wstanie, lecz kategorycznie zapewnił mnie, że

lij;!®
użytku z niej nie zrobi i nazwisko moje naoVVr# ' 
socyalistów niezależnych nie będzie -fi£a 
Niestety, wbrew tym zapewnieniom w’yC Ja dr1!' 
w „Iskrze" ,że nazwisko moje figuruje 1 U* 
giem miejscu kandydatów po p. Łopatce 
ście socyalistów niezależnych. , t

Oświadczam, żk byłem i jestem od 25 
kiem PPS. załeży ml na fedności ruchu s0Cy ^ ' 
czego, a nie rozb5’anlu go na grupki, ^ ni 
stami niezależnymi nie miałem 1 n*c vvyC°.T 
wspólnego i proszę W ysoka Kom isie o 
nie mego nazwiska 1 deklaracyi z Hsty
stów niezależnych.

Sosnowiec, Radocha Nr. 6.
Roman

1 lis repatryantów wróciło z Rosyi
W edług danych statystycznych Urzędu Emi­

gracyjnego, w pierwszej połowie br. powróciło 
„z Rosyi 170.465 osób.

Najwięcej w śród powracających jest Polaków, 
potem Ukraińców 

Ogółem od listopada 1918 r. przyjechało z Ko- 
syi do Polski 730.836 osób. \

Spodziewany jest jeszcze pow rót miliona re­

patryantów .  ̂ j  p0'5
Koszta powrotu, ponoszone przez r j • ^

są ogromne. , .„-.„rrac3 1̂^ '
Rząd bowiem dostarcza osobom pó 

z Rosyi darmo pożywienia na etapa jjjej ^  
tnie je przewozi, udziela pomocy - s“ agy, 
Stosunki na etapach, dzięki akcyi % p- 
praw ity się. »
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Ucisk P o la k ó w  w  za b o rze  czeskim
w

BEZSTRONNOŚĆ" s ą d ó w  c z e s k i c h .
Ci^ejCZa?ie za'ku rzeń plebiscytowych n a  Ś ląsku 

i k tó rym i ogrom nie chętnie posługiw ała®ki’Oh
SKyń'Sik:im w m arcu  1920 banda pałkarzy  cze*

4o T :,taCya czcska, celem skłonienia Polaków  
dojf1) 0VVan*a za Czechami, n ap ad ła  n a  p. F ry- 
8 ^  . a  &retis-chmanna, d y rek to ra  szkoły pol- 
j ^ ie3 w Dąbrowę j. P. Krotisichmarm począł ucie* 

r a “ z córką  przed a tak u ją cą  bandą; w  
"di jednak, gdy życiu jego i jego córki grozić 
z|io  nietoezpiezieństiwo, pochw ycił rew olw er i 

- tra fia jąc  jednego z napastn ików , Gze-9ha Po w ystrzale n ap astn icy  rozbiegli

I „ -^ karny  uw olnił p. K ro tschm anna od w iny 
j g / j 51’ sto jąc n a  słusznem  stanow isku , że dzia- 
Sja °n  w  obronie w łasnego życia. Postrzelony 
°t(3s t  w yt°cizyt P- K reichm annow i skargę o 

kodowanie i sąd  oto rodow y w Mor. O straw ie 
j. r 02p>ra\v;o odibytej 22 w rześn ia skazał p. 
ydaM-*lm anna run zap ła tę  Slachcie ty tu łem

15.000 kor. cz., ty tu łem  odszkodow ania 
5.35/T ? ^  zarobkiu i  koszta  leczenia koron cz. 
irńw ’ 0iraiz n a  ponoszenie w szystkich ■ kasztów  

O ^ w y c h .
w oóca p. Kretisckmamina wniósł n a tu ra ln ie  

Sian^3 do s 3'du najwyższego przeciwko podoi)- 
a  orzeczeniu.

Fałd, powyższy, k tó ry  odbił się głośnem  echem 
w  kołach ludności polskiej, u tw ierdził ją  w  prze­
konaniu , iż „bezstronność" sądów  czeskich jest 
w Wysokiej m ierze w ątpliw a.

WYNIK SPISU  LUDNOŚCI.
Spis ludności przeprow adzony w  Czechosło5 

waicyd w 1920 r. w ykazał ogrom ny ubytek  P o­
laków  przy  równoczesnym  nadzw yczajnym  
pnzyroĄgg© innych narodow ości. Od sam ego po­
czą tk u  sp raw a  ta  była n ie jasn ą  — w yśw ietlają 
ją  w części p rzynajm niej poniżej podane fak ta .

Otóż cały szereg osób zam ieszkałych w powieś 
cie frysiztflaicMim, k tóro  podały  przy spisie n a ro ­
dowość polską, o trzym ał re sk ry p ty  sta ro stw a  ■ 
frysztackiego oznajm iające im , że narodow ość 
ich popraw ioną została n a  narodow ość czeską, 
wizgi. „śląską“.

Przeciw ko powyższym decyzyom n ie  p rzyzna­
no in teresow anym  p raw a  rek u rsu .

Zaznaczyć należy, że w szystkie te  osoby są  
P olakam i.

Podobnych fałdów  wręcz sprzecznych z usta* 
wą, w k tó re j podobne postępow anie n ie  je s t 
pjizewidzdane wyświetlić' n am  może te n  dziwny 
fak t, rzekom ego zm niejszania się narodow ości 
polskiej. Świadczy on ty lko  o m etodach, w  ja k i 
sposób Czeisi*chcą „zcziechizować" Śląsk.

U w ię z ie n ie  b is k u p a  k o ś c io ła  n a ro d o w e g o
n s ^ ę p u ją e ę  w ia d o m o śi:  

m. odpraw ił b iskup kościoła naro- 
IPolskf0’ Bor.czek, nabożeństw o w języku

^  Jaćm ierzu, w Sanockiem. Po  nabo- 
śo;ja policya uwięziła owego b iskupa i umie-

Jeżwr W J>I,ultb'te'j izbie. 
pcdo\ w Jaćm ierzu są  wyznawcy kościoła n a-
tta pytam y, dlaczego m a w ładza policyj-

1 1 ich uczucia religijne, szarg ić  ich <vie- 
a brutalnem  aresztowaniem  człowieka, któ-_ J ''jy - ,      T----------- »

dlóu- o °®aaich je s t pośrednikiem  w akcie mo
JQS|̂ °  ni0ba. 

kwizy a “e rządzi Polską ks. Lutosław ski i in- 
PoiSkjCya’ ^saczie nie w ytarto  z k art k o n sty tu c ji 
żądam^ Ŝ w 0  to'lerancjd religijnej 1 Od policyi 
tfenc i y ^oiganiia bandytów  i złodziei, a nie inge-

spraw ach teologicznych, względnie w

W sprawie strejku drukarzy
i  organizacyi drukarzy krak. otrzymuje- 

\V0b(f Następujące pismo;
^arzy c fałszywych informacyj o strejku dru- 
skie“ ’ Pocfanych przez „Wiadomości Krakow- 
karzy n ,aniu 17 października organizacya dru- 
stś?Duje - °  '*e <f °  Publicznej wiadomości, co na-

skicll° rrnacya, jakie redakcya „Wiad. krąkow- 
*by]ne .u a je  z powodu strejku drukarzy są 
Organi7,1 n'czgodne z prawdą. A mianowicie: 
stvoich 'acya drukarzy, po postawieniu żądań 
?2yla, te  d-niu jeszcze 19 września br. zazna- 

’s ® »ż jeżeniem  naszem usilnem jest za la­
nym  2nawę ugodowo, bez wstrząśnień w na- 
Zacya ri^v,odzie“- To samo oświadczyła organi-
hianiu ^tokarzy właścicielom drukarń po otrzy- 

0Q tychże odpowiedzi bezwzględnie od-
. Włamcie1; ?asze ż ^ a n ia .
ri ak nai .e . drukarń krakowskich nie mieli je- 

Vvego \ Ul/ ejsz.ef cb9ci ani dobrej woli do ugo- 
ptop02y aiatwienia z nami spraw y, odrzucając 
I 0, aby ^oulerencyi i świadomie parli do te-

‘wierdzam y KraK°wsKich rzucie ao watki, 
yiaścicjgip"^ ‘ w °bec togo, że nie drukarze, a!e 

dfufjgry. kan: krakowskich winni są temu, 
ł r obrocluf, Pra,C£; Porzucili.

. Idealnie n° sć wteścicieli drukarń nie wygląda 
. . pjs ’ 3ak to redakcya „Wiad. Krakow- 
r .'Nluiurti n »’„ aPr°ponowane bowiem 35% do 
20liV >bo ‘r C nie Podwyższają naszych pobo- 

to za\vq-asc*ciefe drukarń żądają w zamian 
Yj/toob mipejf53 umowy każdorazowo na okres 
|eS0Poibinaia ?.Cy1'T  czem „Wiad. Krak.“ nie 
%ars na miesbica a ^  równa sie n5e 35 % a,e

A°̂ Vy ClWlliT,J„ “ “ u ,u ‘ j™ ę, /.i
^ „ stępnie , ^ esićcznej jest niemożliwe.

co jest mniej, aniżeli 19% klucz 
względu jednak na ustawicznie 

dnia na dzień drożyznę, zawarcie
J w  y  ' J  J t - O t  m m i i u ó l ł W C .

^2iawdą, jaknKnaczamy> że nie iest zgodne z 
hii,i-ntlych wvnny-> przeci9tna Pfaca składaczy 
V y -?U,T1 (29‘58ą f ła, dO.000 rnk. — ogół pobiera 

zkanii. " ; Płacy z bardzo małymi nad-

łeczeństwa krakowskiego prasy, a następnie ro­
bić na tem interes.

Jak z powyżej przytoczonych faktów wynika, 
nieprawdą jest, że drukarze postawili właścicieli 
drukarń i w ydaw ców  w położenie przymusowe 
jak to „Wiadomości Krakowskie" podały, ale pra­
wdą jest, że Związek właścicieli drukarń kra­
kowskich sprowokow ał i w yw ołał rozmyślnie 
swem beżwzględnem postępowaniem strejk dru­
karzy.

Zawiadamiamy zarazem ogół publiczności, że 
„Wiadomości Krakowskie" są wykonywane tylko 
przez zarządców drukarń krakowskich, wyklu­
czonych członków organizacyi drukarzy kra­
kowskich a mianowicie: pp. Ferek („Głos Naro­
du"), Borkowicz („Nakładowa"), Schlafrig („Naro­
dowa"), Filipowski („Uniwersytecka"), Górski 
(„Literacka4*), Czuj („Anczyc**), Korczyński i 
Cholewicz (,J<uryer*‘).

W  walce tej stoi ogół zorganizowanych dru­
karzy^ łącznie z personalem pomocniczym solidar­
nie, nie ma poza powyżej wymienionymi za- 
rządcami, ani jednego łamistrejka.

spraw ach  sumienia. Jeżeli zaś w  Sanockiem inte­
rna (?) żadnych apryszków , — w takim, razie sta­
rostw u tam tejszem u należy zmniejszyć liczeb­
ny sk ład  policyi —  i zbędnych policyant ów prze­
mieść db tniejscowości, tą  plagą dotkniętych. 
W  każdym  naizie p. m inister Kamieński powinien 
poinformować starostw o sanockie, 00 groizi rze­
czywiście bezpieczeństwu publicznemu.

Zwolennikami kościoła narodowego są  przewa 
żnie liiiozni reem igranci z Ameryki, uezuw ają oni 
— pirzyby.size zćtala, gdzie tolera.ncya religijna nie 
n a  papierze widnieje, lecz obserwowana jes t w 
życiu, — gorycz, żal i wstyd, że na gruncie o j- 
cizystym ich w yznanie jest poniewieranej że tra- 
kitawane jest, jak  przem ycany tow ar, a  ich du ­
chowni, ich biskupi, jak  ludzie, sto jący  poza p ra ­
wem!

Najgłówniejsze jest to, że właściciele drukarń 
dążą system atycznie do osłabienia naszej orga­
nizacyi, w ytw arzając nam stale wielką liczbę ko­
legów bez pracy. Jeżeli dodamy do tego, że 
sprowadzanie maszyn do składania pozbawia 
również kolegów pracy musieliśmy poczynić 
kroki i zastosow ać środki zaradcze przeciw nad­
miernemu bezrobociu u nas. Tem /się też tłuma­
czy żądanie: 1 uczeń na 5-ciu tow arzyszy i chy­
ba każdy rozumny człowiek pojmie, że inaczej 
być nie może i że ten warunek nie dąży do 
przewrotu w przemyśle drukarskim.

Oświadczyliśmy trzechkrotnie, w  trzech pi­
smach w ysłanych do właścicieli drukarń, że pro­
ponujemy zwołanie konferencyi wspólnej dla 
omówienia naszych żądań, ale widocznie ambi- 
cye poszczególnych członków7 Związku właści­
cieli drukarń, brak względu właśnie na spraw y 
publiczne, odrzuciły nasze propozycye, a co za 
tem idzie, świadomie w yw ołały strejk.

Organizacya drukarzy stoi na stanowisku, że 
nie ma sprawy, któraby nie dała się załatwić po­
lubownie, czego daw ała przez szereg lat do­
wody. Drukarze krakow scy nie ulękną się gróźb, 
o których pisze red. „Wiad. Krak.“. Ogłosić mo­
gą w szystkie nasze listy, wymienione w tej 
sprawie, któreby zaśw iadczyły opinii publicz­
nej, że drukarze byli skłonni jeszcze przed 1 pa­
ździernika br. sprawę uregulować.

Należałoby, aby w ydaw cy wspólnej gazetki, tj. 
Glos Narodu i Nowy Dziennik, II. Kuryer i Czas 
oraz Goniec i N. Reforma, zażądali od właści­
cieli drukarń okazania listów* naszych wymienio­
nych w  tej sprawie, aby redakcya „bloku" mogła 
następnie pisać praw dę i nie wprow adzać opinii 
publicznej w błąd.

Drukarze stać będą^solidarnie i karnie w obro­
nie swoich postulatów ekonomicznych i organi­
zacyjnych tak długo, aż wrydaw cy „blokowego 
pisma" i. właściciele drukarń zrozumią, że z po­
wodu osobistego interesu jednostki z pośród w ła­
ścicieli drukarń nie wolno rzucać do walki całej 
rzeszy drukarzy i pozbawiać w7 ten sposób spo-

Wiadomości polityczne
LlhersSi i konserwatyści angielscy
Niezwykłeim w historyi politycznej Anglii wy­

darzeniem  było o tw orzen ie . w ro k u  1916 koali, 
cyi libeira.LniO-konserwatywnej. Było to  diziełem 
Lloyda George‘a, k tó ry  wyparł ówczesnego' isize- 
fa  rządu, A sąuitha, apowadiował rozłam w stro n ­
nictwie liberał nem i połączył się z Bon a r  La- 
wem, Cham berlainem  i Churchillem , w celu 
wspólnej obrony k ra ju . Sześć la t ptrzieżył ten 
tw ór 1 trzeba przyznać, wielkich dokonał rziecizy. 
W ygrał wojnę z Niemcami, doprowadził dio po­
rozum ienia z Irk n d y ą , uspokoił Egipt. _  teraz 
zaczyna się rozpadać.

N ienaturalne skojarzenie liberałów i foonsieir- 
waityisttów, chociaż jedni i drudzy  różnią się 'zna­
cznie o d  takichże ugrupow ań politycznych w in­
nych państw ach Europy, dało Lloydowi Geor- 
geow i możność zaprezentow ania światu, ja k  
raądiziii jediein człowiek tak ołbrzymiem państwem  
1 równocześnie wpływając decydująco nia losy 
całego św ia ta  W edle praw a zwyczajowego, kitó- 
re w Anglii zastępuje pisaną toomstytucyą! wy­
konuje rząd  król, z,a pośrednictw em  pierwszego 
m inistra, k tó ry  wedle swego uznania dobiera so-

, współpracowników. Ci n ;e Są samodzielnymi 
m inistram i, tylko sekretarzam i stanu, t. j. musizą 
stosować się do wskazówek prem iera, k tó ry  sam 
jeden ustala  linię polityczną rządu.

W myśl tej organi,zacjri Lloyd George, k tó ry  
zawsze zajm ował się sprawami finanskiwemi, 
sam objął kierownictwo spraw  zagranicznych 
podczas gdy sekretarze stanu  tego resortu , B a l' 
four a  potem  Curzon, byli tylko wykonawcami 
jego woli. Nie u lega wątpliwości, że ten stan rze­
czy nie^ podóbal sdę konserw atystom , k tórzy  nie 
chcą więcej poddaw ać się kierow nictw u człowie­
ka, obcego im pochodzeniem i usposobieniem. 

To je s t jed n a  z przyczyn obecnego przesile­
nia.

G l o s u j c i e  A
n a  l i s t ę  N r ,  M *

H U M O R  I  S A T Y R A
NASI RZEŹNICY

— Co? Za ten kaw ałek 5 tysięcy?!
—  Radzę, — niech to pani prędko zabierze, bo 

jak  wezmę z powrotem, to za chwilę policzę p a­
ni 10 tysięcy!...
„CHRZEŚCIJAŃSKA JEDNOŚĆ NARODOWA”

— Dlaczego pan A tanazy tak  rozlepia zażarcie 
afisze „R atujm y nietykalność S akram entu  m ał­
żeństw a — glosujmy na Ch. J. N.!“

—  Gdyż ma stosunek  z żoną p. M. i boi się, 
że pani M. dostanie rozwód* a wtetdy on  będzie 
m usiał ożenić się z nią!

, Szczątek".

ROBINSON KRUZOE
W NOWEM OPRACOWANIU

ZACHĘTA
O 4  3 0  pop. 1153

P f t & M i f t
o 4  p o p .
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M A Ł Y  g S Ł S lT O M

W kawiarni
izy d o r:

Ohrenstcin, Oreio! Tu przy czarnej kawie!
Nie poznajesz? izydor... Od wczoraj w  W ar­

szawie.
Ohrensteln (odwracając się od stolika:)

Po pierw sze: się nazywam Oreński i kwita,
Po  w tóre — ja już nie .żyd, lecz antysemita,
Po trzecie: ludzie widza; uszy maja ściany..*
A nie chcę być przez ciebie publicznie wsypany! 
Po czw arte: mam przed soba: „Odezwę do ma­

tek".
Izydor:

Sza! Nie licz! Bo już rozum zgubisz naostafck! 
(Chwytając bez ceremonii odezwę ze stolika 

czyta):
„Praojców waszych wzorem
,,Kościoła, W iary strzeżcie przed lewym upiorem.
„Chcecie mężów mieć wiernych i posłuszne

dziatki
„Głosujcie na ósemkę i składajcie datki".

(Przebiegając dalej wzrokiem mruczy:)
Nie, wolę już w odezwie poradnik handlowy. 

(Czyta).
„Chcecie taniej mieć ocet i cukier kostkowy, 
„Nabiał, ogórki, mydło,
„Szczotki, świece, powidło —
„Jak jedna niewiasta 
„Z przedmieścia, czy z miasta 
„Idźcie do urny z ósemką w  dłoni,
„ósem ka przed lichwą obroni'
„Gaździny! Jagody, mleko, w  obfitości jaja 
„Tylko ósemka zapewnia! I ceny podwaja!" 
(Izydor długo patrzy  ze zdumieniem na Ohren- 

steina).
Cóż to za gadanie?
Co w  jednym wierszu drogie, w  drugim ma

być tanie?
To oszustwo zbyt jasne, to szlagier za gruby,
To przecie u najgłupszych nie w ytrzym a próby!

■ I takie idyotyzm y może ty  pisałeś?
Ohrenstein, Orciu, czy ty  oszalałeś?

Ohrenstein (prostując się dumnie:)
Zaraz znać, żeś pozostał z prowincyi zydzia-

, kiem — 
I nie wiesz, że pod N. D. ja pracuię znakiem!
Że „G azety Porannej" zostatem podporą 
I bronię w iary rzymskiej przed czerwoną sforą! 

Izydor:
Odzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie Zaleszczyki? 
T y bżik? Ja bzik? Czy my oba bziki?
(Ucieka bez pożegnania.. Do stołu Ohr- zbliża 

się hiena „Chjeny").
Hiena „Chjeny":

Cóż, redaktorze, tak figlarna mina?
Ohrenstein:

Bom strasznie speszył tutaj żydowina 
Ujrzał odcfzwę — \vv ją dobrze znacie 
I plótł o głupstwach w oszukańczej szacie! 

Hiena:
To on jest głupi — z własnej przebiegłości 
Chciałby snuć miarę ludzkiej naiwności!
Odezwa gładka — o nic nie zawadza:
Każdy spamięta to, co mu dogadza! 
inne paruje — to zaś jak zakalec,
W  mózgu osiądzie mu grubo n;v palec;
Trzeba mieć tylko do pisania śmiałość:
Im większe głupstwo — w ;ęks7a doskonałość! 
Odezwa pyszna — sto tysięcy wHić! * *
A sens, logika? W  piecu nimi palić!
Tak mówię zawsze. A teraz wybory!
Dawajcie głupstwa: w ory, całe wory!
Jak jestem endek od tylu miesięcy —
Im wiecei bredni, tern w yborców  więcej! -

Z  T E A T R U
Opera i operetka: „Łabędź ze w schodu", operet­

k a  W. Holklaonckr.
■ O peretka „Łabędź m  wschodu"! g ra b a  z ol­
brzymie®. powodzeniem n a  scenach zagrani cz* 
nyoh osiągnęlia u  n as  pełny sukces. Na sukces 
złożyły się: pom ysłow a w pceapamwadzonych 
akcya,ch reżyserya p. Minowi cza, m uzyka o 
p ierw iastkach  o rien ta ln y ch , efektow na i n astro ­
jowa. ■ w spaniałe  dekoracye i oryemfalne kostyu- 
m y i wielki bale t u k ład u  p. Koszutskiego. 
Rzecz sama, osnu ta  n a  tle zw yczajnego w y­
p ad k u  z tajem niczym  łabędziem -m ężczyzną, za 
co bohater o trzym ał koronę i rączkę k: ólewsikiej 
spadkobierczyni tro n u  Sya.mstkiego. Akcya prze­
p la ta n a  wesołemi dow cipam i i tandomi „wica­
m i" k rakow skim i. Główna ro la  spoczyw ała w 
rekach w ytraw ne: i aktecwo doskonale usooso*

ibśonej śpiewaczce p. R ynasów nej, za co znalazła 
uznanie., obdarzona kw iatam i. W okalm e i a r ­
tystycznie odniósł bodaj najw iększy sukces p„ 
W esołow ski, dowiódłszy s wego talon tu  śpiewa­
ckiego. P. Z im ajer swym  tem peram encibicm , 
fan iazyą i w sporainantem  m iłych czasów, stwo* 
rzy ła  figurę k ap ita ln ą , (a także w ubiorze) i n a ­
praw dę zawsze m łodej i wdzięcznej a r ty s tk i. P. 
Źelska, Micnowicz i IJjhcli wnieśli n a  scenę ży­
cie; szczególnie n a  w yróżnienie zasługuje pełna 
w dzięku 3 tem peram en tu  p. Źełska. Doskonały* 
m i w mimice byli p. Kai osiński, B iegałski i Sen o- 
w®k.i. B alet m iał wiol kie pol/e do popisu i dzięki 
znakom item u zespołowi w raz  z pp. Faliszew ską; 
M artówną. Koszu sk in i |  W ojnarem  produkeye 
choreograficzne w ypadły  pięknie. M uzyczną 
s tro n ę  prow adzi! s ta ran n ie  p. B arański. Ope­
re tce  m ożna wróżyć szczególne powodzenie.

A. R.

K R O N I K A
Kraków, 20 października. 

Śnif?d=nia dla mi od z eży szkolne'
(k) W  osta tn ich  dniach odbyła się w m agi­

stracie  konfereneya nad  spraw ą w ydaw ania  w 
krakowiakach zakładach  szkolnych śn iad ań  d la  
m łodzieży zjeżdżającej n a  naukę wczesnych 
ran n y ch  godzinach. Uchwalono rozpocząć wy* 
daw anie śn iadań  z dn. 1 listopada br., przyczem  
m a g is tra t zobowiązał się dostarczać ehlob i cu ­
k ie r po cenach bardzo zniżonych. A kcya cała 
obejm ująca sw a działalność^ si odrodzi es. ą t kil­
k a  szkół średnich , zawodowych i pow szechnych 
spoczywa w rękach  w iceprezydenta m. Rołlego.

Pomoc sw oją przyrzekły  także towarzystwa 9 
m erykańsk ie przez dostarczenie kakao.

OHJEMA ZBIEFA PODPISY. In fo rm ują  A2* 
że od k ilku  dni chodzą po dom ach agitatót®? 
ag .ta to rk i, chjeny. zbierając podpisy wybor^ 
i w yborczyó na  wydać się m ającą odezw? * 
głosowaniem  n a  8. Zw racam y uwagę wyborc^ 
n a  ten  m anew r chadecy! i radzim y im , aby 
odpowiedni sposób chjenfefów potraktow ali.

KOMUNIKAT O STANIE POSODY wydany** 
czw artek 19 pażdziedniika o g. 7.40 wieczór ** 
d ług  danych państwow ego in sty tu tu  meteor0̂  
gicznego w W arszaw ie: W K rakowie: te m p ^  
tu ra  3.7, m axlm um  4.7, m in im um  2,9, pwcb»>,J 
no. P rognoza n a  p ią tek : zachm urzenie zmieO?*1 
chłodno, m iejscam i nocą przym rozki, słabe " 'i  
try  lokalne, pnie tacowe drobne opadv. ^

U JPC IE  WSPÓLNIKÓW KRZEMIENIA. V’ 
czasie onegdajszej obławy, zarządzonej P1̂ . 
w ładze policyjne za złodziejam i po za u łk i 
K rakow a, w padło w ręce pokcyi k ilk u n actu 
siycb włam ywaczy. Między in. aresztow ani *j 
s ta li Stefan Kozłowski, lat 28 i Józef Góref^ 
l a t . 32, obaj podejrzani o w spółudział w ^ ^ 
itan iu  wielkiego w łam ania do sk ładu  wim 
ślińsiktego przy ul. F loryańskiej. Herszt ’c 
znany um ysłow o chory kosiarz W al eryan 
micsti dostał się w ręce po ifcyt b ezp o śred n ie j 
w łam aniu , po walce z połicyantem  n a  Zwierał 
cu. o czrm  donosiliśm y przed dw om a d n ia c h

ZMARŁA z Gałusizików Rozałia Nowak* 
wdowia po u rzędn iku  podatkow ym , m atka P 
zesa Związku poi. nauczycielstw a szkól 
wszechnych w Pob-ce S tan isław a Nowaka. P“̂  
żywszy 82 la t po długiej a ciężktej chorobie- ^  
19 października. Pogrzeb z dom u pod ł- 
Pow iśle nastąp i w sobotę o godz. 3 pop®*-

Podwyżka dla urzędników państwowych na listopad t
„K uryer P olsk i" donosi, że R ada m inistrów  poborów urzędników  państw ow ych. 

n a  ostatm em swem posiedzeń.u postanow iła, aby ta  wynosi 15 proc. od całkow itych pojł010 
T zyznać  n a  m iesiąc lis. o pad  now ą podwyżkę m iesiąca pażdziein  ka.

Szajka sprytnych oszustów pod kluczem
ze sizimafami, zaś zam iast m arek  za do lany , 
koperty  ze skraw kam i papieru . A reszto ''*  ()t/ 
mi są : 3G letn i M ichał Klawisz, 20-letni ^  
Grabow ski i 42-letnj B arucli Grohm an, ^  
trzej z Lublina. Przy zJodzejaszkach zinaleliyi>' 
4 kaw ałk i lichej m atery i oraz znacm iej=zę 
tę pieniężną.

(k) W  ręce w ładz policyjnych w  K rakow ie 
w padło  w czoraj trzech podejrzanych osobników, 
członków szajki złodziejskiej, k tó ra  g rasow ała  
po targach  w K rakow ie i okolicy, oszukując ła­
tw ow iernych w ieśniaków . Osobnicy ci w znany 
sposób oferowali w ieśniakom  kupno m atery i lub 
w ym ianę dolarów , poczem po dojściu tran sak cy i 
do sk u tk u  podsuw ali za m ia s t! m atery i p ak u n k i

Przeszła miliard „pożyczyli" W eiss I Rulski 
w Benku handlowym •

W arszawski „Fspress Poranny" przynosi no­
we rewelacye o wynikach śledztw a sądowego w 
sprawie defraudacyi Rulskicgo i W eissa w Banku 
handlowym. Okazało się, że nieporządki w Ban­
ku handlowym poza tolerowaniem przez dw a la­
ta  nieistniejącego konta R otstadta sięgają dalej 
1 obejmują nowe m artwe konta. Śledztwo w y­
kryło jeszcze kilka nieistniejących kont, z któ­
rych przez dłuższy czas bezkarnie czerpali pie­
niądze Rulski i Weiss- 

Suma zdefraudowanych pieniędzy z tych no­
wo odkrytych kont sięga z górą miliard marek. 
Defraudacya w Banku handlowym zatoczyła tak 
szerokie kręgi, że możemy być świadkami coraz

rosinowych szczegółów, odsłaniających y T r°I-‘ po- 
tastyczny bezmiar niesłychanych nadużY1" y 
brze znający stosunki w Banku handlo v . jy  
trzymują, iż Rulski i W eiss tern spokoinJ \ 
puszczali isę swych zbrodniczycli o p e r ^  ’ \)t 
byli przekonani, że ujdzie to im bezkaro' * yin 
czyli na system panujący w  Banku han® fljCpr 
a polegający na tuszowaniu wszelkich ^  
rządków. W roku ubiegłym popełniono 
nie w» Banku handlowym nadużycia na .y * 
20 milionów marek. Wszelkie wysiłki P° $$  
kierunku zatajenia przed opinią publiczna 
faktu, co istotnie wów czas udało się.

Wojna parafialna
Probcszcz

Czytam y w „D zieqntku L udow fm " (Chicago):
Newyod'ska „Nowy Svunt“ l.cd tje  d uższy opis 

skandalicznych  zajść, jak ie  m ają  m iejsce w pa­
ra fii św. S tan isław a K ostki w Green point.

Proboszczem  jest tam  powszechnie p: zez para- 
f ia n 1 zntenaw idziny ks. W ysieckl. W ikarym  ks. 
Tencza, k tó ry  u m a i  sobie zyskać sym patye pa* 
rafiatn. P rzed  tygodniem , w piątek , jed n a  z n>aj- 
zijadliwistśych w p ara fii dew otek, w jak im ś nie- 
wyilumacaonyim szalę i zapamięta* iu, napadła 
w ikarego, bawiącego się z dziećm i n a  dziedzin* 
eu kościelnym , zw ym yślała go bardzo świecki­
mi ep  fetami, p-oczism społicfflkowała tak , e wi' 
k a ry  m usiał zwiać na  plebanię.

Ale jak  się parafian ie  o tym  dowiedzieli, na* 
tycbm iast rozeczła się w e rs ja , że owa b  g o tk a  
(Bąłjiiska) pcbiła  w.Start:go ro d  wpływem nauk . 
po-b'oranych od probosaoza. Zebra! się faun , k tó­
r e  szukał odwetu, na d^woóco. W ezv/ano polipyę,

czy wikary
k tó ra  z tru d em  zdołała rozm iłow aną f  i 0' 
szczu „anielicę" odprowadzać b e z p ie c z n y  po! 
m u. W czasie tego odprow adzania dw  ̂
cyantów  zostało dotkliw ie pobitych P‘ 
bioty z tłum u. - ^0]o <(j

N azajutrz, kiedy w ik ary  przechodził .
. . .  . . . tam u, w k tórym  miłeszikala Balińska- 

rozpuściła język j u raczy ła wikarego
nrij o rdynarn ie j szych wy zwisk. _

S praw a nabiera coraz„skandaliczn b  
rak tó ru . gdyż pa:iafłanie, nie m ogąc , ^o^0., 
znienawidzonego proboszcza poszo ^  c
adw okata  i m ają  wnieść skargę 3^ _ 
sóe roizi].oiawy sądow ej przesrw  tlone - 
c>e księdza p roboecza.. ^  jnk

„Oto — dodaje nasz b ra tn i organ 
g ląd a ją  ci. k tó rzy  sobie przywłaszcz r
nadzoru  sad m o ra ln x n  życiem w> 
skiego". , (
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B ezlitosne m o rd ers tw o  rab u n ko w e
W nocy z 3 na 14 bm. z Woli Terzkowskiej, 

błońskiego — wyjechał ogrodnik Jan Ber- 
“ecki z wozem w arzyw  do W arszaw y. Końmi 
Powoził woźnica Stanisław Wśniewski, z tyłu na 
'v°zie siedział Berdecki. Gdy przejeżdżający 
Znajdowali się na 3 wiorście od Mszczonowa w 
stronę Raszyna, około godz. 4 rano, wybiegło z 
zarośla dwóch uzbrojonych bandytów i kazali 
°bu zejść z wozu, grożąc śmiercią. Napadnięci 
^ykonal ipolecenie bandytów, ci w tedy kilkoma 
s«załami powalili ich na ziemię. Jan Berdecki

upadł od razu bez przytomności, natomiast Wi­
śniewski daw ał oznaki życia i w tedy bandyci 
zaczęli m asakrować głowę Wiśniewskiego, odbi­
jając go. Dokonawszy zbrodni, zabrali wóz i 
konie i udali się w stronę W arszaw y. Pozosta­
wiony na drodze ze slabem! oznakami życia 
ogrodnik Berdecki został w stanie beznadziejnym 
odwieziony do szpitala w Mszczonowie. Z W ar­
szaw y wysłano policyjną służbę śledczą i zajęto 
się energicznie wyśledzeniem bandytów.

ROBINSON KRUZOE
W  N O W E M  O P R A C O W A N IU  

Z & C H Ę T A  P R O M I E Ń
© 4  3 0  pop. 1154 o 4 pop.

— o o o  —
»,GL05 NIELETNICH" SW ENA LANCE.

fJ^ygotow ywoiria n a  sobotę 21 tom. w ytw orna
■konrodya a u to ra  „Sam cona i Dalili“ obudziła
Jńezwykle żywe zainteresow anie w śiód znawców
®atru i wielbicieli tego znakom itego p isarza

diuńi&kicęo. K am eralny  u tw ór L ange‘go jest
ptocz to a trakcy jny , że posiada kukana*

°ci« ról kabrócych trak tow anych  oryginalni:© i
^'dywidiualnie. „Glos n ieletn ich" wchodzi n a  na-

scenę po raz  pierw szy w Polsce, a  doskonała
P^&ada z p. Bednatracwską, K w iatkow klm  i Ku*
takow-skim n a  czele zapewni m u i u nas sukces
Podobny tem u, jak i zdobył za granicą. Dzisiaj

co najw ażniejsze" M. Je w rei no w a, w nie-
Gafic-lę p0 p0t. „E dukacya Bromki", w ieczorem
,jGl°« nieletnich".

2 TEATRU BAGATELA. F a rsa  M. Ilenne*
 ̂ n'a  „Floretite i F atap o n "  g ra n a  b ęd zie  co~ 

dej
®ni,:

lennie. W  sobotę popoł. po cenach 50 proc. 
lżonych ..Świt. dzień i noc" poraź o sta tn i z pp. 

labekij i W ęgierko. W niedzielę popol. po ce- 
40 pioc. zniżonych ..Sublokatorka". Od po* 

, ;1(id,zialku rozpoczną się gościnne w ystępy sna- 
„ on lito j aP:ystki scen w arszaw skich p. Anny Fe- 
^ k i o j ,  k tó ra  w ystąpi ty lko trzy razy w „Ca* 
w ' i?au“ G. Zapolskiej i przypom ni się pnblicz- 
• ,-G krakow skiej w popisowęj roli Soni. Bilety 

* do nabycia w kasie tea tru .
J “p ERA I  OPERETKA. Dziś w piątek  po zni- 
„ J’cli cenach oi>era M oniuszki „Straszny<hv<v.

daj

Słkr, ^ --- j ------ v.-- ------  -
gariku dom u pod I. 6 przy ul. Koletek 

8 ^  dywany* pluszowe znacznej w artości n a  
' P. A leksandra W anderera, zam teszkalc- 

V  W e  dom u.
I t o ^ 0 przedstaw ienia w jednem  z k in  k ra - 
% m cb skradziono p. Józefowi N iem yskiem u 

2erLi f t l r a  portfel z 60.000 mp.
— OOO —

Z  POLe KI
NA DAEALA z  ® NA 3 LATA ZMIE-

>  \y a ;  ' v e środę późną mocą są.d apelacy jny  
R a a  1 &za,w i e ogl os i i w yrok w spraw ie BR bal a.

° Cy " y ro k u  poprzednie orzeczenie sąd u  
Pr^w ° V' r g0' skazujące D ąbala n a  pozbawieni® 
bio,n6 ® lat, ciężkiego więzienia, zostało zm ię­
ciem ^ ła ła  ciężkiego więzienia z pozbawie-Praw

^iące® ®a odczyty podburzające do obalenia
R.Ąr\j,Cgo w państw ie u s r o ju  spolecznogb. 

% ó w r  ®Y pL0MATYC2NY. P rezydent m lni- 
3aarrdestn r ° VVak podejm ow ał wczorfaj w pałacu  
błii  p: ', WS|k im  ciało dyplom atyczne. P rzy-

z a‘vviciele dyplom atyczni i wojskowi 
^clceaa S l l '?icznycłl’ papieski Lau-
brzędr i ugosł o w i ań  sk a, ministrowi®, wyż-

^ ^ n a a ić o Cy’ 1>rzetl«  aw iciele prasy itd. R au t 
IŁht„ ny ł>ył popisam i m uzycznym i I śpie-

KRABZISŻ W IEPRZKA. Do policyi doniesio­
no o w lam anśu do s ta jn i G abryela Gołębiowskie­
go w Krzeszowicach, dokonanem  przoz niezna­
nych sprawców’. Zlodizieje dostaw szy się do s ta j­
ni, zabili tam  świnię, której m ięso unieśli ze so­
bą, p d łru ca jąc  n a  m iejscu  głowę i w nętrzności 
zwierzęcia. Szkoda wynosił 200.000 mp.

KURY RAS POLSKICH. Kom. te t w ystaw y
drobiu, m ającej odbyć się w W arszaw ie w dn. 
24—26 lis topada b. r.. prosi hodowców drobiu  
ra s  polskich jak o  to: zielononóżek, czuba tek i 
innych o zgłaszanie n a  wystawę, należy bowiem  
zaświadczyć wobec zw iedzających w ystaw ę go­
ści z zag ian lcy , iż Polacy p o siad ają  doskonało 
ra sy  drobiu swojskiego.

WÓZ I  KONIE POCHŁONIĘTE PRZEZ FALE 
W EZBRANEJ RZEKŁ W Chłopczycach, pow. 
Rudki, 12 b. m. gospodarz P io tr Senyk w ysiał 
domowników n a  pole do kopan ia  ziem niaków , 
sam  zaś fu rą  zaprzężoną w parę  koni pojechał 
za nim i. Jednakow oż nie przybył ani n a  pole. 
a n i też do dom u, przepadł jak  kam ień w wo­
dę. Gdy nieobecność jego przeciągała  się parę  
dni, zaniepokojona żbna jego Rozalia, zaw iado­
m iła policyę. W czasie poszukiw ań za zaginio­
nym  dow iedziano się, iż pewien m ieszkaniec tel 
w s i  krytycznego dnia, słyszał przeraźliw y krzyk

od strony  rzeki Strwiąż. Gdy przszedł w tę s tro ­
nę, u jrza ł tylko spienione, w ezbrane fale S trw ią- 
ży. Podczas dalszych poszukiw ań znaleziono ko­
ło m oV u utopionego konia Senyka i pół wozu, 
Zwioki w ym ienionego w raz z częścią wozu i 
drugim _koniem  widocznie w oda uniosła do Dnie­
s tru . Senyk praw dopodobnie chciał napoić ko­
m ę w rzece, w padł jed n ak  w głębię i u to n ął 
wraz z wozem i  końm i.

ROBINSON KRUZOE
U niversal F ilm  Mfg. jed n a  z najw iększych wy­

tw órni na  świacie stw orzy ła  owe dzieło, k tó ra 
zelektryzow ało św iat cały, a  obecnie oa szeregu 
tygodni stanowił najw iększą a trakcyę sto lic  eu­
ropejskich.

O pracow ano n ieśm iertelny  te m a t Defoc*go, 
ale nictylko ten jodan, oparto  się n a  syntezie 
w szystkich o powieści i wersy! o Robinsonie, 
rozszerzono go i pogłębiono stw arzając now ą 
treść  op:-r;ą n a  opowieści D. Defoe‘go, ale za* 
ciekaw ta jącą  i poryw ającą w zystkich i starców  
i'dzieci. Któż nie zna Robinsona, któż nie zechce 
przypom nieć sobie w zruszeń la t dziecięcych? 
Znajdziecie w filmie, tej żywej form ie w szystkie 
postacie, k tó re niegdyś rozpalały  w yobraźnie 
wasze. A d la  tych. d la których treść R obinsona 
jes t zbyt skąpą, daje  w tym  obrazie w spaniały  
d ra m a t przygód o niezw ykle zaciekaw iającej i 
sonzącyjąej treści. T ea tr św ietlny „U ciecha" 
w ystaw ia to arcydzieło w dwóch swoich kino­
tea trach  „Zachęta" i  „Prom ień" od soboty dniał 
21 bm.

cenach opera  M oniuszki „S traszny
- - , k tó ra  w K rakow ie zdobyła niebyw ały 

kces. w  rolach głównych w ys ąp ią  pp. Ja*
, (>rzyńska. ZbigniowiezówTia, Bodnicka, W eso- 

ć^ki. Rom anowski i M azanek.
“ R u g i WIECZÓR CHOPINA, z  powodu ogro- 

sukcesu, jak i odniósł na o s ta tn  m  kon- 
* r^ię pbunisi'a Alfred Hoehn, pozyskany został 

na  jeden jeszcze w ystęp w naszem  m ie- 
j  ^ 2 nowym program em . D rugi koncert odbę- 
„ Sfię we w torek 31 bm. w w ielkiej sali Sta- 

T eatru . Bilety po 660 i 1200 m k. w kasie  za- 
^  'yiań firm y Lesorkiewicz, plac Szczepański 2.
- udycii m iejsc wolnych n a  ten komceat nie wy-

% ;

O  zamordowanie dyrektora huty 
szklanej w Szczakowej

Rozprawa doraźna

I / e ®ię. A rrangem ont: Krajowe b iu ro  tea tra ln e  
anrerLowe- d\T. W itold H erget.

Ifrd ^  TAŃCAMI urządza organizacya
„ 'b iigatorów  w K rakow ie w sali Związków, 
ty  ^ajew&kiogo 5, w sobotę 21 października. — 

MT> tylko za okazaniem  zaproszenia. 
ZCZEŚLIW Y UPADEK Z RUSZTOWANIA, 

j j ^ o r a j  podczas pracy n a  budow ie Pocztowej 
^ sm  ^ aac2ętlnoścl n a  placu W ielopole spadł z 
b')e, Wan' a  z wysokości 5 m etrów  Rom an Kle- 
jto n8> Pomocnik m u rarsk i. K lem ens odniósł ty ł- 
go- ,:ilclcic obrażenia, gdyż spadł n a  piasek. Po- 

ra tunkow e opatrzyło  ofiarę  i oddało  go 
domowej.

5 r AD2IEŻE. Onegdaj rdewyślodzeni spraw cy

Kraków, 20 pażdznamiika 
TRAGEDYA o s k a r ż o n e g o

(k) P rzed  sądem  doraźnym  w Krakowie rozpo­
częła się wozom] rozpraw a o zbrodnię moadstr- 
śtw a pazeciwko roboi, nikowi, A ntoniem u Dosiko- 
czowi, oeildtrżonemu o  to. że 13 października za­
m ordował d y rek to ra  fabryki szkła, K arola Ju n ­
ga. Przew ód gezy rozpraw ie s. s. o. Klimecki, 
woilują s. s. o. dżum a, Drcźdizikowski 1 Kaozmar- 
ski. Po  wywołaniu spraw y prokiu-ator dr. Gnio- 
wosz wygłosił ustn ie  oskarżenie, żądając kary  
śmieaoi i w ykonania w yroku w 2 godzony po o- 
go łażeniu.

O skarżanie api^iwa o  zwykłe Skrytobójcze m ór 
dea-stw o, popełnione oddaniem  kilku  strzałów  z 
braunii: ga. Pi-zewodniczący zapytu je oskaa-żo- 
nego, czy poczuwa się do winy, n a  oo ten odpo­
w iada: „Poczuwałbym siię do winy, aie nie w ta ­
kim w ypadku, w jakim  się to  stało".

Przew odniczący: W olno panu  treściw ie wypo­
wiedzieć swoją, obronę zgodnie z praw dą.

O skarżony rozpoczyna opowiadać, że po pmacy 
k ilku le tn ie j w Szczakowej, gdzie pracował jako 
m ajslp r seiklarski, w yjechał w roku 1911 do 
P ros, gdyż w k ra ju  nie było roboty. Był na S a­
ksach 8 lat, a w Łużycach 2 lata. W roku  1920 
usłyszał raz na zgrom adzeniu, jak  sek re tarz  or- 
ganizacyii zawodowej w Berlinie, Schneider, prz® 
powiedizial, że polskie fabryki szkła do 6 lat m u­
szą zm arnieć. Uderzyło go to. ale mimo to po. 
stanow ił wrócić do k ra ju . D ostał robotę w Sącza, 
kowej i odraiziu zauważył, że dyrektor Jung  nie­
życzliwie trak tow ał r.ie tylko robotników, ale 
sam ą produkcyę fabryczną. W y rąb a ł on  bardzo 
poślednie szkło, chociaż po. rafii by w ytw arzać 
gatunki dobre. W yglądało to. jakby chci ił korm 
proim tcw ać pełską produkcyę na koazyść z :gra 
n iem ej. Mam to podejrzenie, jakkolw iek dowo­
dów na to nie mam. D yrektor Jung, k tó ry  pocho­
dził z Żółkwi, urzędow ał przeważni® po niemie­
cku i odr osi! się do  robotników z ogrom ną ner­
wowością. W prow adził różne reform y na szkodę 
robotników. I tak  daw ni j rezerw ow i robo nicy 
mieli te same praw a, co stali robotnicy, a on im 
to praw o odebrał. Postano.vił usunąć 12 czelad­
ników przy m ajstrach , co wywodafo ogrom ne 
wzburzenie. O skarżony mriał to deszczę-cie. że 
pewnego razu  na zgrom adzeniu wyrw ało mu się, 
M d y rek to r Ju n g  okazuje antypolskie tenden-

cye. Za to d y rek to r go w ydalił, ale za wsławie­
niem Rady robotniczej przyjął go napowrót. Dy­
re k to r nie zapomniał mu tego i za każde udezr 
wanie aią na zgrom adzeniu był pociągany do 
odpowiedzialności. Gdy raz żądał klozetu dla ro- 
bei.aników, m usiał się uspraw iedliw iać. W  tym  
cizoisie d y re k to r chciał, aby jak  najszybciej ro- 
zebrano kręgriielnię, przeznaczoną na  zdem olowa­
nie, Aby oszczędzić sobie kosztów ciaśli, pozwolił 
dreewo z kręgielni zabrać robotnikom  i za pół 
godziny kręgielni n  e było. Robotnicy zabierali 
także drzewo z szopy, k tó ra  się zaw aliła i za­
biła naw et robotnika. W szystkim  wolno było 
brać, ty lko  Dosikoczowi d y rek to r zak2izał. K azał 
m u ‘zabrane z szopy drzewo, t. j. k ilka zbutw ia­
łych kaw ałków  zwrócić, oo Doskooz przy pomo­
cy b ra ta  uczynił. Zwrot ten  drzew a odbył się 
pod k on tro lą  członków Rady robotniczej, k tó ­
rych  wezwał d y rek to r Jung  i tem strasznie upo­
korzył D esko cza. Nic k o n tm tu jąc  się tem, -dy­
rek to r, k tóry  jako. b. oli-cer austryacki, w prow a­
dził w fabryce m ilitarne urządzenia, zawezwał
I)oskocza do „raportu". Raport ten odbył się na­
stępnego dnia po zwrocie drzewa i wezwani byli 
do tego wszyscy członkowie Rady robotniczej. 
Skorzystało z te j okazyi kilku innych, k tórzy  
mkiii prośby o  reperacyę mieszkań, o w ypłatę 
za bezrobocie i t. d. i przyszli wraz z Buskocznm. 
D ^rek .o r był bardzo morwowy, od daw na cierpM  
on na chorobę serco>vvą i miał drai, w k tórych  go 
wszyscy musieli unikać z powodu szorstkości i 
niesprawiedliwości. P rzy raporcie" dy rek to r 
wszyistfcm żalącym się kró tko  odpowiadał, żfi 
jeżeli im się nie podoba, m ogą odejść. Członko­
wie Rady ' robotniczej p rzedstaw iali mu, że je* 
ż.fh tak będzie wydala!, to rie  będzie mógł pro­
wadzić roboty, n-a oo on odpowiedział, że cziwair- 
tą  część fabryki^ zam knie. Szczególnie surowem 
było zachowanie się dyrek tora  wobec robotnika 
rezerwowego, Jaworskiego,, k tó ry  nie dostał na­
wet tej płacy, k tó rą  otrzym ywali inni rezerwo­
wi. D yrek to r powoływał się na to, że teraz jest 
„wygaś", że fabryka d la  naronwicmia mąszytn 
stoi i że będzie płacił tylko tym rezerwowym, 
którym  chce. W ciągu ostatn ich  dni d y ie k W  
wy&aiil 11 zebetników , przeważcie starych, a Je­
den z nich, Dudyś, wieszał się z rozpaczy, 

Dorkocz przysłuchiw ał się temu smuineatiiUi 
przehłegowi „rap o rtu "  i pnaedstiwieniom Rady 
lobotni-eaej, k tó ra  bsizskutecanie broniła żalących
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się robotników.
Plizy Jaw orskim  Dosfcooz już rfiifi mógł w y­

trzym ać i powiedział do dyrektora:, „To jest p ań ­
ski najw ierniejszy robotnik  i m a ' tera® zginać 
* głodu z powodu bezrobocia?" O skarżony wy­
jaśnia,. że w Polsce jest ty lko  5 fabryk szkła, że 
robotnicy, k tó rzy  przed w ojną mogli wyj eżdżać ' 
zagranicę, te raz  mniszą pozostać w k ra ju  i każdo 
w ydalenie niesłuszne je s t skazaniem  n a  śm ierć 
głodową. D yrektor, załatwiwszy - w szystkie sp ra­
wy, przystąp ił do rozpatrzenia spraw y Dosko- 
cizia. Zarzucił m u kradzież i zapowiedział wyda­
lenie. Członkowie B ady robotniczej pnzedsta- 
wiaii dyrektorow i, że wszyscy <ma zabrali drze­
wo z kręgielni, że Doskocz zabrał drzewo za zer 
«wodeniem kaerawnika Winklera, i dozorcy Hos­
sa , że były  to zbutw iałe kawałki, że drzew o od­
dał. W tedy d y re k to r zarzucił prazesowi Rady 
rabotaicizieg, Leonowi Chydlowi, że kłamie, gdyż 
Dłosfoooz idirzewa nie oddał. W  końcu  rozsądził 
spraw ę w ten  sposób, że Degkociz będzie ■wyda­
lony, jeżeli W inkler i Heias nie poftwierdm, iż 
żabimi drzew o z ich wistdizą. Jeżeli zaś potw ier­
dzą.. że diałi zetzwoftnie i widzieli zabranie drae- 
:wa, to  Doisitociz nie będzie w ydalony, ale m a za­
płacić za. drzewo 64.000 miarek, gdiyż tyle kosztu  
je  cetnair roetryiazoj7'j!) .

W  tem m iejscu członkowie R ady robotniczej, 
spioidiziiewając się, że w ctoacności Dosikocm za­
łatw ią korzyistnśe d la  niego sprawę, kazali m u 
wyjść i Doskocz chwycił już  za klam kę, aby 
wyjść. W tem  przypom niał sobie, że m a preten- 
syę oikioło. 70.000 m arek, ty tu łem  zasiłku  z  Kasy 
chorych, gdyż w skutek  w ypadku przy  pracy  
chorował 24 dnfi.. N a tę  chorobę miiał świadectwio 
lekarsk ie  i asygnatę, atoli kasyer odmówił nuu 
w ypłaiy, gdyż aisygnatę i świadectwo lekarskie 
d y rek to r Jung  zatrzym ał. Doskocz upom niał się 
■o tę  asyigmitę, którą, d y rek to r Ju n g  w ynalazł w 
swoich papierach. Trzym ał tę asygnatę w- rę ­
kach, atoli oświadczył, że jej nic da Dc^ikoezowi, 
gdyż m usi potrącić 64.000 m urek za drzewo. 
Gzlioaikowie Rady robotniczej przedstaw iali Ju n ­
gowi, że drzew a tio nie w a rta  naw et k ilku  m arek, 
ale o n  u p a rł się i twierdził, że może liczyć każdą 
ciemę. W tedy Dosiko-ią k tó ry  doćąd przem aw iał 
spokojnie, a naweit z pokorą, nie m ógł pow strzy­
mać się oid) w ybuchu gniewu i powiedział: ,,Mo­
głoby się już  skończyć to bydlęce zachowanie 
aię wobec m nie i innych robotników". D yrektor 
Ju n g  odpow iedział: „Już się skończyło, jesteś 
w ydalony". W tedy  — opowiada o skarżm y , —  
zaw ołałem : „Jeżeli ja  pójdę, to  i ty  pójdziesz*1 — 
i  sitaieliłem. D yrektor zwalił się n a  ziemię, a ja  
miie pamiętam, co dalej było. Podobno ,strzela­
łem  jeszcze, groziłem rewolwerem. członkom  
R ady  raboitmazieg, aile to  wiem ty łk a  z opowia­
d a n ia  drugich. Poszedłem na posterunek, cze 
ikałem n a  żandarmów, których  nic było. Zabić 
n ie  chciałem , ty lko chciałem  lekko  zranić dy­
rek to ra , ab y  zwrócić w tem sposób uwagę na 
krzyw dę m oją i robotników. Myśl ale n, że dyre­
k to r  po tiaikiim strza le  nie będzie mógł się u trzy- 
jir.iać, gdyż go Tów arzystw o akcyjnie usunie i 
d la teg o  mówiłem, że on pójdzie. Rewolwer nosi­
łem  zawsze od k ilk u  la t przy scfoiie, nie celowa- 
iłem, a jeżeli je s t p raw dą, 'że  strzelał-Jm jeszcze 
'k ilk a  masy, to  czyniłem  to  w szale, na oślep. 
'C zynu swego ża łu ję  i c iszy łb y m  się, gdybym  tu  
widział d y re k to ra  Ju n g a  żywego, jako niego o- 

iafcarżyciete. D yrektor bardzo m nie prześladow ał, 
wiązyistkim daw ał węgiel, a  m nie nie chcniał dać. 
\1J mnie. w dom u był szpital z przeziębiania. Ma­
tk a  leżała ciężko chora, dwoje dzieci miało za"

Ipalenie płuc, a  siostra zapalenie oskrzeli. P r o ­
siłem Boga, aby zabrał te  m aleństw a.

Ą Przew odniczący: Czy była jak a  zmowa., może 
p an a  wylosowano d o  a tr  zelandii?

O skarżony: Nae było zm owy żadnej, ja  trzy-
małieim. się © M eto. od kolegów-, byłem sam otni­
kiem, touipiow-ałeun sobie książki o szklairstwie, o 
Mickiewiczu, W yspiańskim , Do organizacji nie 
chciałem  należeć, dopiero po długim  czasie po­
znałem  korzyści organizacji. Na m inutę przed 
w ypadkiem  niiie wiedaaałem,' że będę strzelał.

PRZYSTĄPIONO DO PRZESŁUCHANIA 
ŚW IA D K Ó W

Świadek D r Jakób  Gross, sek re tarz  fabryki, 
ipodaje, że dy rek to r Jung  był na ogół życzliwym 
dla robotników , był jednak bardzo nerwowym i 
chorow ał n a  serce. F ab ry k a  należała d o  W iedeń 
czykia G lasera i do B anku  „ M em ir" . W yklucza, 
aby by ła  zmowa między robotnikam i, ażeby u - 
su n ąć  dyrek tora, gdyż zm.a zorganizowanych ro ­
botników jak o  łudzi ku ltu ra ln y ch . Jung  m iał na 
k ilka  miesięcy p rzed  śm iercią zajście z Dosiko- 
ezem, (który zaw ołał w tedy do dyrek to ra  po swo- 
jem  w ydaleniu: „Ty także s tąd  pójdziesz!" W y­
dalenie to zostało cofnięte gdyż d y re k to r prze­
baczał tego ro d za ju  obrazy, m ając już  od czasu 
p rzew ro tu  doświadczeni© przy  •takikii k o n flik ­
tach .

Świadek F ryderyk  S ass, urzędnik  fabryki, sły­
szał strzały , sądził atoli, że to  jest n ap ad  na fa­
brykę, podobny do napadu  na  cementownię w 
Szczakowej, przy którym  zrabowano 16 milio­
nów7 m arek. Następnie zoryentow ał siię świadek, 
że trzeba d y rek to ra  ratow ać, ale już było za~ 
późno.
. Świadek Jan  Łom^ik, u rzędn ik  fabryki, u sły ­

szawszy strzały , pobiegł do budki teletfonicznej, 
aby wezwać żandarm  ery o.

Świadek Leon Chydel, prezes Rady robotniczej 
opisuje zajście zgodnie z tłumaczeniem się oskar­
żonego- Interweniował nieraz u nerwowego dy­
rektora w  obronie robotników, ale bez skutku. 
Doskocz długi czas nie należał do organizacyi, 
a naw et zarzucał prezesowi Rady robotniczej 
Hasslingerowi, że dał się przekupić przez Junga 
kw otą 100 tysięcy zdradził robotników. Za ,tę 
obrazę Hasslingera został Doskocz wydalony z 
roboty, ale potem uzyskał przebaczenie. Doskocz 
po załatwieniu spraw y z drzewem  chciał już 
odejść od raportu i chw ytał za klamkę, gdy 
przypomniał sobie sprawę zapomogi kasy cho­
rych. Upomniał się o tę zapomogę! a gdy mu 
dyrektor chciał strącić z tej zapomogi za drzewo
64.000 mk., zelżył dyrektora słowem: „to jest 
bydlęce postępowanie", poczem został wydalony 
i za to strzelił. Doskocz zabrał drzewo bezw ar­
tościowe w obecności kierownika fabryki W ink- 
klera i dozorcy Hessa, a zresztą Doskocz całe 
drzewo zwrócił.

Świadek widział u Doskocza jego biblotekę, 
złożoną przeważne z dzieł patryotycznych.

Świadek Jan Pokorny, członek Rady robotni­
czej potwierdza, że drzewo Doskocz oddał i że 
dostał je legalnie. D yrektor był zawsze ostry i 
nerw owy. W  dniu zajścia członkowie Rady robo­
tniczej przedstawili dyrektorowi, który w  czasie 
,>wygasu“ wydalił 11 starych ludzi, że jak tak 
dalej pójdzie, to fabryka stanie. Świadek dalej 
potwierdza, że zachowanie się oskarżonego było 
wzorowem, zna go od lat 10, jest cichym, w 
wolnych chwilach czytał i uczył się, był naw et 
muzykalnym.

Przew odniczący: A na czem grał?
Świadek: Grał na gramofonie.
Przewodniczący: Chciał pan powiedzieć, że

lubił muzykę.
Świadek dodaje, że ceny szkła w  tej fabryce 

skoczyły w  krótkim czasie z 1600 na 5000 mk-, 
atoli zarobki robotników były  nędzne i ciągle 
były  targi i utarczki.

Świadek Józef Fuchs, członek Rady robotni­
czej, potwierdza zeznania poprzednich świadków. 
Widział, jak Doskocz po strzale skierował re­

w o lw e r na członków Rady robotniczej, k tórzy go 
chcieli rozbroić i zaw ołał: „Klimowski idź precz, 
bo cię zastrzelę".

Świadek Cieśłinski potwierdza, że dyrektor 
żądał za kilka kaw ałków drzew a 64 tysiące. Po 
strzale dyrektor upadł pod biurko skulony.

Świadek August Klimowski, wuj oskarżonego, 
zeznaje, że w ezwano go, aby poszedł do Junga, 
gdyż on umiał z nim mówić i łagodzić go. Tak 
złego nie widzał nigdy Junga, jak w  tym  dniu. 
W szystkich beształ i wydalał. Zapowiadał, że 
zwinie 4-tą część fabryki. Jako wuj znał o s k a r­
żonego dobrze i potwierdza, że to był czło\Viek 
samotny, niepraktyczny i życiowo głupkowaty. 
W  rodzinie nazywano go „bułą". D yrektor miał 
specyalne do niego uprzedzenie. W  domu oskar­
żonego w  zimie była „czysta psiarnia", w szyscy 
chorowali, gdyż nie dostaw ał węgla.

Świadek Józef Filipowicz w ystaw ia oskarżo­
nemu jak najlepsze świadectwo. B ył on w łaści­
wie stałym  robotnikiem, a dyrektor- traktow ał 
go złośliwie jako rezerwowego. Oskarżony był 
patryotą. czytał patryotyczne książki. Świadek 
nie uw aża go za inteligentnego człowieka, tylko 
za odiudka, ale niezwykle czystego i moralnego.

Świadek Andrzej Jurczyk, posterunkowy poli- 
cyi stwierdził, że było 5 strzałów  w  biurze dy ­
rektora. Jeżeli pierw szy strzał był od drzwi, 
to dalsze musiały być znacznie bliżej na jeden 
krok tuż od okna. Świadek dziwi się, że dalsze 
bliskie strzały  nie trafiły Junga, lecz w książki, 
akta i biurka.

Przew odniczący: Może on tak strzelał na oślep?
Świadek nie może tego wyjaśnić, lecz dodaje, 

iże oskarżony przyznał przed nim, iż od 9 mie­
sięcy nosił się z zamiarem strzelania, co po­
twierdzi kucharka posterunku, którą przypro­
wadził ze sobą.

Za zgódą stron przesłuchano natychm iast ową 
kucharkę Józefę Juszczyk, która z wielkim tru­
dem przyznała, że liczy lat 28. Potw ierdza ona, 
że Doskocz przyszedł na posterunek, gdzie żan­
darmów nie było, i dlatego ona z nim rozma­
wiała, Kazała mu usiąść, poczem zdziwiła się, 
gdy jej powiedział, że od dzisiaj jest bandytą. 
Potem  wyznał jej, że od 9 miesięcy to się dy­
rektorow i patrzyło, co opowiedziała żandarmom-

Przewodniczący: Czy mówił, że się patrzyło, 
czy też zamierzał strzelać.

Świadek: Nie pamiętam.
ODROCZENIE NA JUTRO.

Na wniosek obrońcy dra Heskiego i za zgodą 
prokuratora odroczono rozprawę *do następnego 
dnia celem sprowadzenia 6 świadków ze Szcza­
kowej. Chodzi o stwierdzenie, że wszelka zmo­
w a w celu zabicia dyrektora jest wykluczona i 
że oskarżony działał wskutek chwilowego po­
pędu bez bliższego zastanowienia.

Rozprawie przysłuchiw ały się tłumy ludzi. Plu­
ton egzekucyjny w raz z oficerem zajął miejsce 
w  sali rozpraw, co nie zgadza się z praktyka, 
doraźnych sądów wojskowych, gdzie pluton 
egzekucyjny zawsze zostaje za drzwiami na ko­
rytarzu sądowym. Rozprawę przeprowadzono 
bardzo poważnie i w  skupieniu. Jaśniejszym mo­
mentem był serdeczny śmiech, gdy świadek Po­
korny _ opowiadał o muzykalności Doskocza na 
gramofonie, za chwilę jednak zapanow ały łzy na 
sali, gdy Filipowicz, opowiadając o krzywdach 
Doskocza i swoich, rozpłakał się konwulsyjnie 
i przez kilka minut nie mógł mówić. Osoby wra­
żliwe wśród słuchaczy zaczęły również płakać, 
zauważono naw et polieyanta opartego o balu­
stradę, który ukradkiem ocierał łzę.

B E P E R T U A B

T sa tr  Im. JnL Słowackiego
Piątek: ,,To co najważniejsze". 
Sobota: ,,Głos nieletnich".
Niedziela popoł.: „Edukacya Bronia”.

W ieczór: „Głos nieletnich". 
Poniedziałek: „M arya Stuart". 
W torek: „Głos nieletnich".
Środa: ,,To co najważniejsze". 
Czw artek: „Głos nieletnich".

f e a t i  JElagatela*
Piątek: „Florette i Patapon".
Sobota popoł.: „Świt, dzień i noc" 

W ieczór: „Florette i Patapon". 
Niedziela popoł.:, ,Sublokatorka“.

W ieczór: „Florette i Patapon". 
Poniedziałek: „Carewicz".
W torek: „Carewicz".
Środa: „Carewicz" .

T ea tr m iejski Opera f O peretka
Piątek: „Straszny dwór".

N A D E S Ł A N E

5 0 . 0 0 0  M k p
i wiecej dam jako czvnsz miesięczny z* 
pokój z umeblowaniem przyzwoitem i ° s ° ' 

bnem wejściem od schodów.
Zgłoszenia pod .Przemysłowiec* do biura reklamy 

.PRASA*, Karmelicka 16.

ii A t  kliniki chora!) skórnych i wenerycznych 0. i.1151
Dr TADEUSZ [MOSKI

powiócił i ordynuje od 4—6, ul. Niecała

Or Stanisław Przybylski
b.asys eni kiśnik chsrurg. I ginek. położn* 
Usuw, Jsgiek, b. major Wojsk Polsk cn
zm arł w Łodzi po krótkich  c ierp ień '80*1 

w  48 roku życia. $
Pogrzeb z kaplicy cmentarnej w Krakowi® 
odbędzie się dn 20 października b. r. o g®d ' 

3 po południu.
O czem zawiadamiają

1156 0RACIA i RODZINA-

P o d z i ę k o w a n i a
7 r, n HrtiwrwłAw \ircnn̂ A ł,r» TiiŁfriifl.. k toi‘VC£l P AZa ty le  d ow od ów  w sp ó łczu c ia , k tórych  ^ .^ y ,  

l iś m y  w  czasie  ch orob y  i pogrzebu  ś. p. (jg. 
s ła w a  R zoń cy  d zięk u jem y  z całego sel5';cj1ii-c- 
P re p o z y to w i M asn cm u , ks. k a tech ec ie  
ki em u , P . T . L ekarzom : S tan k i ewiiozowi, 
w ieżo w i, Łobac z e w sk ie m u , ' G latz low i 1 L 
sk iem u , P P . P rezy d en to m : W olterow i, 0to 1 
czow l, P a n k o w i, Fe! bzowi. !P'P- U°  % ^ 0' 
Profesorom  oraz w szy s tk ich  Kolegom i
m ym  Zm w łego An----
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S e lm  ś l i s k i
(PAT). K a ta w lca , 19 p a ź d z ie rn ik a -  

N a w c z o ra  szem  p o s ie d z e n iu  o d b y w a ła  się  
na lsza  d y s k u s y a  n a d  d ek la racy jj, p re zy d en - 

m in is tró w  N o w ak a . \
Pos. S a b a s  (N iem iec) o św iad czy ł, że p a r -  

W ą jeg o  p rz y jm u je  d e k la ra c y ę  do  w ia d o m o  
Sci  i  o u eek u je  po s ło w a c h  czy n u .

“P o s. k s . B rz ć s k a  o m aw ia ! s p ra w y  "śląska 
C ieszyńsk iego .

P o s. G ra js k  o m a w ia ł s p ra w y  ro b o tn icz e  i 
k o le jo w e . P o  p rz e m ó w ie n ia c h  p o słó w  o d p o ­
w ied z ia ł w o jew o d a  R y a ie r , poczem  p o siedzę 
n ie  z a m k n ię to . N a s tę p n e  p o s ied ze n ie  20 bm .

P r z e s i l e n i e  w  A n g l i i
ibinetu i ko 
vnie o d /sta  
ć, nie 0 l on 
koalicyjnego,

LLOYD GEORGE NIE USTĘPUJĘ 
Paryż (AW.) ^Tcm ps“ donosi, że Lloyd Geor-

p  zdecydował się nie ustępować. Postanowił 
tyiko rozwigzać parlam ent i oznajmić w naj­
n iż s z ą  sobotę w Leeds.

Londyn (AW.) „Daily Chronicie4* donosi, że 
ńfiionistyczni ministrowie i członkowie parla­
mentu poprą Chamberlaina. „Daily Telegraph*4 
Przekonany jest. że Chamberlain znajdzie dużą 
Większość.

PARTYA RdBOTNICZA PRZYGOTOWUJE 
S!E DO WYBORÓW 

Wiedeń (PAT) Wedle doniesień z Londynu, 
Narząd niezawisłej partyi robotniczej na obrf- 
«ach w M anchester zaakceptował 52 kandyda­
tury do parlamentu.

DECYDUJĄCĄ KONFERENCYĄ 
Wiedeń (PAT) „Neue Er P rc sse4* donosi z 

Lonc]yuu p0ti datą 19 bm.: Na dzisiejszem ze- 
®raniu unionistów zapadnie decyazya o losach par

Najazd band na Małapolskę 
wschodnią

Lwfrw. (AW). Zarządzony przez połicyę ora® 
^didzhUy w ojskowe pościg za bandą, rozbójniczą, 
*t*ra w darła  się przeszło 120 kim . w głąb k ra - 
^  »ie w ydał do tąd  rezultatów . B andzie udało 
Slę lasam i ucioc w stronę pow iatu ro łiatyńskic- 
®°* K orespondenci dzienników  lwowskich sy- 
^ • l iz i i j ą  pojaw ienie snę k ilk u  now ych ban d  w 
j Jt)yc!i punk tach  powiatów pogranicznych Ma- 
^ h e lsk i W schodniej, m iędzy innym  w tam o - 
fjdskijm  Dn. 17 bm. ogłoszono w B rzeżanacb 

au oblężenia, w  miejscowości F irlejów  pow iat 
^ M y ń s k i  ban d a  u k ra iń sk a  zam ordow ała 6 
~°lńierzy policyi. B andyci są  uzbrojeni — jak  
ponosi „W iąk Nowy*4 — w rewolwery, karabi- 
y  Kwyc;zajne i m aszynowe, nocują w chałupach  

‘opskich, zachow ując tak ty k ę  bojową. Mówią 
Polsku, ru sk u  ł po rosy jsku .

Wybór prezydenta Niemiec w r. 1925
Berlią (AW.) W czoraj zapadła decyzya w spra 

Wyboru prezydenta. Obecny prezydent Ebert 
^ t a n i e  ruj stanowisku do 30 czerw ca 1925. No- 
j e.. vvyliory odbędą sie na wiosnę tego roku, a 

1925 now y prezydent obejmie swe stano- 
ę}.,v • Jest to wynik bardzo długich narad mie- 
Pro ftronnictwami, zakończony wreszcie kom- 
d!i,j! .°'Vym wnioskiem centrum. Ponieważ prze 
ńiasr e urz<Jdowania obecnego prezydenta w y- 
stro Zniiany konstytucyi, skutkiem tego trzy  
lUc, nnictwa rządowe i niemieckie stronnictwa 
} z. XVe wniosły wspólny projekt do Reichstagu 

‘ Pcwniły mu większość 2l3 głosów.

Niemcy walczą z drożyzną
(PAT). Rząd baw arsk i w ystoso. 

shi'aw° r7̂ u Rzeszy niem ieckiej m em oryal w 
pr0p 10 katastrofy  drożyżnianej, w ystępując z 

°2ycyanxi przeciw działania drożyźnie.

komunis'0# francuskich
^0lńury’s ' ^ V^- ^  niedzielę o tw arto  tu  kongres 
^ adairij1KFlyc'ziriy Pocl przewodnictwom  Cachina.

kongresu  jest rozstrzygnięcie sporu  
żąńa  ],Zy dwiema lendencyam j. z k tórej jedna 
^ c®k\v°2Wai’'UIiko'wego posłuszeństw a wobec 

życzy sobie pewnej niezależmo- 
sWej oś\ •JlStfz m 5asta Suresne Selliar w m owie 

jego zdaniem  pretensye Mo- 
c'Złi>'i^a Jrt daleko. Moskwa żrcla od każdego 

u zn an ia  21 punktów  program u 
^'Sża, że^i 'n8'0 * Jednolitego frontu . Mówca u- 

front p ro le ta ry a tu  nie da siię
Zgody rząd m cakiew ski nie poda ręki

hynj. ^dnoczo nym  partyom  socyalistycz-

w rzą i l e  włoskim
r-.,. y,b (Ą\v i v  ^

lU hońcą }  yzYs rządow y zdaje się dobie- 
akuUsowe rokowania doprowadziły

w szystkie pańtw a europ oj sldc, a  także Chiny i 
J a p o  ra. Celem konferencyi jest obmyśleni® 
Środków dla ń jednosta jn ie tm  i popierania k o - 
xi.uUinik.acyi, Fachow cy m ają przeprowadzić stu- 
dya nsd  kwesryą? utworzenia stałej konfeireńcyi 
aaraędów  kolejowych.

— o o o  —
Siełda krakowska z 19 października.

lamentu, gabinetu i koalicyi. Decyzya zależeć 
będzie głównie ocl stanowiska Bonara Lawa. 
Jak słychać, nie ń£a oo zamiaru stanąć r»a czele 
ruchu antykoallcyjńfcgo, wobec czego widoki ts- 
trzym anla koalicyi są dziś większe. Lloyd Ge­
orge będzie dzisiaj przebywa! cały dzień na 
Dovninc Street oczekując na wynik. Minister 
wojny "EYaus, przemawiając na zebraniu unionl- 
stów, powiedział, że dzień w yborów  zbliża się 
coraz bardziej, terminu jednak nie można jeszcze 
oznaczyć. Sytuacya zagraniczna Anglii wymaga, 
aby w ybory odbyły się rychło, gdż Anglia musi 
być na konferencyi pokojowej reprezentowana 
przez rząd, który będzie się cieszył zaufaniem. 
W yborcy mają rozstrzygnąć, jaką politykę ma 
Anglia prowadzić.

Oymisya gabinetu
Londyn (PAT) Gabinet angielski w pełnym 

składzie poda! się do dymisyi.
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do ustalenia pewnych w ytycznych w spółpracy 
demokratów, liberałów i faszystów. Giolitti ł 
Mussolini zgadzają się na tego rodzaju program. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa także 
Orlando i Bonomi wejdą do przyszłego gabinetu- 
Jeżeli faszyści zgodzą się wziąć udział w przy­
szłym gabinecie, w ybory do parlamentu zostaną 
odłożone do przyszłego roku. Dwaj posłowie z 
partyi Giolittiego ®udali się do de Facty z żąda­
niem natychmiastowego ustąpienia. W odpowiedzi 
zgodził się de Facta zasadniczo na ich żądania, 
robiąc tylko zastrzeżenia co do czasu swojej 
dymisyi.

Napad faszys*ów na J tips lw iss
Rzym. (AW). W edług wiadomości nadeszlych 

z Rjekd, s ta rc ia  pom iędzy Jugosłow ianam i a  fa­
szystam i zmatetznie zaostrzyły  się. Faszyści nśe- 
ty lko dopuszczają się gwałtów w Rjece, ale tak ­
ie  przygotow ują zajęcie p o rtu  Zara. R ząd wio­
sk i s ta ra  się przenzikodzić konfliktow i i w tym  
celu w ydał Łrastrukcye m inistrow i m arynark i, 
by za każdą cenę unicmożliwjil faszystom  obsa­
dzeń,iie p o rtu  Za: a.

B elgrad. (AW) W skutek  a larm u jący ch  pogło- 
sk o przygotow aniu  nowego zam achu faszystów 
w Susśak, serbska „O m!adina“  pos-anow ila 
tworzyć ocho tnkze oddziały d la  ochrony wy­
brzeża. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych za­
m ierza przieszikodzfć zam ysłom  „O m ladiny“.

Przegląd gospodarczy
Giełda zbożow a w Warszawie

W arszaw a. (PAT). Ka,sza jęczm lonna 38000, 
owiies poanańnki 21660 żyto kongresow e 21000, 
żyto poznańskie 26900, owies w edług próby 
226C0, o tręby żytnie 10600, kuchy rzepakow e 
21000. Geny rozum ieją się za 100 kg. loco staeya 
załadow cza.

Rokowania handlowe z rządem 
sowse Jkim

Iffarszaw a (AW). „K uryer Poranny44 pod i je,
że przy goto wanaa do rokow ań handlow ych pol­
sko-sowieckich posuw ają się powoli, w skutek 
ciągłych przeszkód, staw ianych przez sowiety. 
Zapowicdziiiany wyjazd do Moskwy m inistra 
S trassb u rg era  iilegm e w skutek  tego dłuższej 
zwłoce.

Podwyżka taryf koSejowycł 
w N.amczech

Berlin (PAT) W chodząca w życie z dniem 1 
listopada podwyżka taryfy osobowej zostanie z 
d^iem 1 grudnia br. ponownie zastosov/ana. Ta­
ryfa podwyższona zostanie o dalszych 100 proc.

&1.ędzynarQd-Wa ko a eren ey a  
K c te jo  w a

P ary ż  (PAT). W  myśl uchwał konferencyi ge­
nueńskiej zebrała się u  między narodow a konfe- 
roneya kod ej owa, n a  k tórej reprezento ,vane są
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T e l e g r a m y  g i e ł c o w e
W arszaw a 19 października (PAT) Giełda w ar­

szawska. M ilionówka. trans. 1700. 4 i pół proc- 
ziem. Tow. kred. za 100 rubli trar.s. — sprzedaż 
230 kupno 220., za 100 marek trans. 58. Oblig. 
m. W arszaw y 5 proc. trans. 227 i pół, 232 i pół, 
sprzedaż 235,kupno225. Oblig. z 1917 r. trans. 120. 
W aituy: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
10900 11000 19050 sprzedaż 11000 kupno 10900, 
Franki francuskie trans. 820 819. Marki niemiec­
kie trans. 345. Czeki: Gdańsk trans- 330 342 i pół 
Belga trans. 770 775 767 i pół sprzedaż 771 ku­
pno 76$. Berlin trans. 3‘27 i pół, 3‘45 3‘42 i pól, 
sprzedaż 3450 kupno 3‘35. Londyn trans. 48400 
493C0 49250 sprzedaż 49490 kupno 470101 Nowy 
Jork trans. 10900 11000 10950 sprzedaż 11000, 
kupno 10900. Dolary drobne sprzedaż 10980 ku­
pno 10880. P aryż trans- 815 826 824 sprzedaż 828 
kupno 820. P raga trans. 360 368 367. Szwajca­
rya trans. 2025 2040 sprzedaż 2050 kupno 2030, 
Sztokholm trans. 3030 sprzedaż 3000 kupno 2988. 
Wiedeń trans. 14 i pól sprzedaż 15 i pół kupno 
14 i pół. Helsingfors trans. 265.

Zurych 19 października (PAT) Zamknięcie gieł­
dy .Berlin 0‘17, Hoiandya 214 i pół. Nowy Jork 
546, Londyn 25‘46, P aryż  40‘35, Medyolan 22‘90, 
P raga 1800, Budapeszt 0‘22 Dpół, Bukareszt 
3*37. Zagrzeb 2‘35, Sofia 3‘50, W arszaw a 0'G3 i 
pól, .Wiedeń 0‘00‘74. Korona stemplowana 0‘00479.

KOMISYA KOBIFCA R. R. PPS- odbędzie po­
siedzenie w piątek 20 października o godz. 7*30 
wieczór, Dunajewskiego 5, II. p.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY BUDOWLANI! W
piątek 20 października, odbędzie się zgromadze*- 
ińe robotników budowlanych o godzinie 5 wie* 
czór, Dunajewskiego 5. Obecność wszystkich 
konieczna. <

POSIEDZENIE ZARZĄDU KRAK. ODDZIAŁU 
ZWIĄZKU METALOWCÓW odbędzie się w pią­
tek 20 bm. o godz. 6 wieczór. Spraw y ważne.

Lokali fabrycznego
w K rakowie (Dzielnica obojętna) za czynszem 
płatnym  z góry za kitka la t lub udziałem w zy­
skach p o s z u k u j ę .  Zg os/.enia z podaniem 
rozm iarów  i położenia prosim y pod „Lokal fa­
bryczny % do Biura ogłoszeń Feliksa Stattsra, 

m Krakow.e, sii.es Sradzka i. 13.



t f1 K U fel W  T S y  «  Zwyczajne ma ostatniej stron e) Mkp. 50'—, w rubryce „Nadesłane* Mko. 150-— w tekście rcdakcyinym Mkp. 200 —
% E H  ¥  U  W. -3 Mm "S ST® ■ przed tekstem Mkp. 300.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 4 0 — za słowo, przyczem pierwszy wyraz

liczy się podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 400'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy.
Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100°/o — do ogłoszeń zamiejscowych 50%. — Óg.oszenia drobne płatne są zgóry.

O głoszenia przyjm uje w y łączn ie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA“, Kraków, ulica Karmelicka L  16, telefonu Nr 20-86.
gdzie leź, c e lem  umknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Czeladników
tapicerskich poszukuje Wy­
twórnia Mebli klubowych Kra­
ków, RadziwiHowska 1. 13,

Potrzebny zdolny
ezeladnik szewski na mie­
szaną robotę. W. Krajewski 

Agnieszki 9. H4o

'parowa fabryka
eegiet w Zwierzyńcu poszu­
kuje robotników do robót 
akordowych; dla pojedyn­
czych mieszkanie wspólne 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
fabryki. *149

Podmiynarza
i dwóch młynarczyków zwin­
nych i uczciwych z calem 
utrzymaniem, przyjmie zaraz 
młyn Krzeszowice. Zgłoszenia 
osobiste, ugoda na miejscu. 

1131

Czeladnicy
szewscy znajdą zajęcie (Czar­

nowiejska 70). 1141

Piec
gazowy amerykański do go­
towania. ogr ewania i pie­
czenia okazyjnie do sprzeda­
nia, Wiadomość! „Instalacya" 
Kraków, Zielona 7, Telefon 
Nr. 3183. 1118

Do ssrzsdania
maszyna pierścieniowa, ory­
ginalna Śingera, prawie no­
wa, gruba ręczna waliza skó­
rzana, Zyblikiewicza 9, I. p. 
na prawo. 1127

Beczki
naftowe używane w dobrym 
stanie kupuję w każdej ilości. 
Zgłoszenia pod „H. W*, do 
biura „Ruch” Kraków, Szcze­
pańska 9. 1100

| Ostrzegam
■ wszystkich, że handel przy 
ulicy Szczepańskiej 1. 7, nie 
jest własnością Djoniz. Chra- 

t bąszcza jak również nie jest 
wyłączną własnością Marceli 
Chrabąszczdwej. — Sprzedać 
handlu tego bez mego pozwo­
lenia i zgody nie wolno im, 
gdyż j'estem jego współwła- 

‘ ścicielką, — Wanda Tłucho- 
1 wska. 1133

Wyuczą
angielskiego w ciągu 4 mie- 
sięcy. Metoda Bemtza. Cena 
przystępna. Zgłoszenia Biuro 
„PRASA” Karmelicka 16, pod 
„Sumienna". 1147

Do sprzedania
Książką służbową,
metrykę, świadectwo wyzwo- 

, , lin i Ł d. zawiniętą w paczkę
dom murowany z wolnem bil Tucza Ladvwlk, biedny 
mieszkaniem w Dębnikach. Wyrobniit. Proai łaskaweBO 
Wiadomość Poselska 16, I ~
na lewo. 1070 i

Wyrobnik. Prosi łaskawego 
znalazcę o zwrot do Zakładu

Szofer
automonter, ślusarz maszy­
nowy, rutynowany, (Polak) 
z czeskim egzaminem, wła­
dający językiem polskim, cze­
skim i niemieckim poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszeuia 
skierować d o : Józef Kuchta, 
Brzesko, Warsztat mechamcz- 
ny, 1135

Młody człowiek
wykształcony, bardzo zdolny 
i  głęboko inteligentny, zna­
jący dobrze język polski, 
francuski i angielski, nie­
miecki, esperanto w Stówie 
i piśmie, a włoski i rosyjski 
w piśmie, z początkami ste­
nografii .angielskiej, niemtec- 
ckiej i polskiej, szuka odpo­
wiedniej posady. Łaskawe 
zgłoszenia do biura rek.amy 
„Prasa® Karmelicka 16, pod 
„Shorthand”. 1139

Większa biuro
spedycyjne poszukuje panny. 
Panny z praktyką biurową 
mają pierwszeństwo. Zgło­
szenia pod „Biuro spedycyj­
ne® do biura ogłoszeń Feli­
ksa Stattera, Kraków, ulica 
Grodzka 13. 1136

Palto
męskie zimowe w dobrym 
stanie do sprzedania. Podgó­
rze, Józefińska 7, 1 p. 1138

Szkło
okienne sprzedaje, wykonuje | 
wszelkie roboty szklarskie
S. Finkelstein, Mikołaj sta  5. j

Pokoju
dla pojedynczej osoby z  pie- j 
cem kuchennym lub prawem I 
wstawienia kuchenki nngiel-f 
skiej szukam. Warunki od 
umowy. Zgłoszenia pod „SS“ 
Prasa, Karmelicka 16. 1129

Słuchaczka
uniwersytetu udziela korepe- 
tycyi w zakresie szkół śre­
dnich. Specjalność: matema­
tyka, przyroda, irancuzkie. 
Zgłoszenia pod ^Rutynowana1 i 
do Ęiura „Prasa" Karmelicka |
1. 16. U44*

Brata Alberta na Kaźmierzu, i

Zgubione
dokumenta wojskowe na na-! 
zwisko Władysław Piotrowski i 
wystawione przez Zap. Komp. j 
Sauit Nr 5 Kraków —• unie­
ważnia się. 1130

Nadzwyczajne
Walne Zgrom, Chłopsko-rob, 
stow. spoż. w Ledmcy górnej 
z dnia 10/9. 1922 uchwaliło 
rozwiązanie i likwidacyę sto­
warzyszenia. Wzywa się wie­
rzycieli do zgłoszenia rosz­
czeń. ( U42

Unieważniam
zgubioną kartę zwolnienia 
i iegitymacyę Krzyża Wale­
cznych piat. Wojasa Tomasza 
ur. 1896, wydaną przez 15 p.p. 
Dęblin, wieś Kobyłce. Bochnia 
P. K. U. Kraków. Ii46

Zgubiono
kartę odroczenia wojskową, 
na nazwisko Józef Pieiryga, 
ur. w r. 1902 w Palikówce, 

i pow. Rzeszów i tamże zamie- 
j szkały. Dokument ten unie- 
i ważnia się. 1134

K O R Z Y S T A J C I E  Z  O A A Z J i i  
P e s o s ta t©  j e s z c z e  © k s.®  5 .0 3 S  g o to w y c h  p a r  s p o d n i

które postanowiliśmy sprzedać w przeciągu miesiąca października 
i l.stopada po cenach konkurencyjnymi.

Mając duże zapasy towarów spodniowych, zakupionych je' 
szcze przed ostatnią zwyżką mamy możność sprzedawania i wy* 
syłania pocztą do wszystkich miejscowości za pobraniem (płaci się 
przy odbiorze) z warunkiem, że gdyby towar się me spodobał lub 
nie okazał się tańszym od cen miejscowych przyjmujemy takowy 
z powrotem i zwracamy pieniądze.

Materjaly trwałe, efektowne, dodatki wykwintne, uszyte 
podług ostatnich modeli.

Spodnie gotowe czarne, granatowe, szare lub w innych ko­
lorach. czysto wełniane,! gładkie, lub w krateczkę. Cena za” 1 parę 
Mk 8.200.

Spodnie czarne lub granatowe gat. B. z Bostonów lepszych 
fabryk po Mk 11.300'— i 14.400'—.

Spodnie do ubrań wizytowych, czarne tło białe paski poMk 12900'—, 14.900— 
i czysto kamgarnowe po 16.900-— i 18.900- —.

Również posiadamy paita jesionki z dobrych zimowych materyałów specyalnie 
oaltotowych, we wszystkich kolorach, iasouy ostatniej mody w 3 gatunkach. Fasony 
kimonowe lub Reglauy gat A. 34.500'—, gat. B. Mk. 38 900'—, gat. C. Mk. 44.500*— 

WyttoAcsen.e a ffiooiatki wykwintne 
Za przesyłkę i dolicza się Mk. 1000—.
Robota naszych gotowych ubrań wykonana jest we własnej 

pracowni, wobec czego za takową gwarantujemy.
Przy zamówieniu na spodnie prosimy podać miarę w centy­

metrach, szerokość talji i długość, z braku miernika można przysłać 
nitkę w kopercie. Na jesionkę potrzebna tylko miara wzrostu: niski, 
średni i wysoki oraz szerokość w plecach.

Za nasze towary otrzymujemy podziękowania i powtórne za­
mówienia. ‘ 1063

Zamówienia prosimy adresować:
Oo dz atu ubraniowego iWarsziwskiej Spółki Menu 
fakturowej, Warszawa, Jasna t8>20. Telefon 2*3-80 &

i *171-28. %
Prosimy uprzejmie nie zrównywać naszych wyrobów z tandetą. s-

Unieważnia sią
zgubione dokumenta wojsko­
we, wydane przez P, K, (I. 
Lwów na nazwisko Michał 
Rudek. 1132

Unieważnia sią
zgubione papiery wojskowe 
na nazwisko Chaskiel Silbi- 
ger z Wieliczki. 1140

Unieważnia stą
zgubioną kartę zwolnienia st, 
szeregowca Tomasza Węglar- 
ea ur. w r. 1897, zamieszka­
łego w Kobylcu, p. Bochnia, 
z 3 p. syberyjskiego, wydaną 
przez 1 p. Legionów w Ja­
błonny PKU Kraków. 1145

Zgubiono
portfelik z zegarkiem srebr­
nym damskim i 2.400 Marek 
w przechodzie między Pla­
cem Maryackim a Rynkiem 
gł. Uczciwy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem. 
Kołłątaja 2, Rienstock. 1143

O krasy  * zelówki gumowe
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K m u m i  BP. I O R  OB?.) KOTULI: KRUKÓW, HllSZEWSKlEGO 2.
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Z W Y C I Ę Ż A  P O N O W N I EAUSTRO-DAIMLER
Hr. Kolowrath zdobywając nagrodę wędrowną węg. klubu 

autom.
Fr. Wetzke uzyskując najlepszy czas wozdw torowych.
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ul. Gertrudy 2 .
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